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Przybycie do Moskwy delegacji rządowej
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokralycznej

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi: dnia 10 bm. przybyła 
do Moskwy na zaproszenie rządu radzieckiego delegacja rządowa Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Na czele delegacji stoi 
przewodniczący Rady Ministrów Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Kim Ir Sen. W skład delegacji wchodzą: zastępczyni 
przewodniczącego Komitetu Centralnego Koreańskiej Partii Pracy Pak 
Den Al, wicepremier Ten Ir Len, minister spraw zagranicznych Nam 
Ir, przewodniczący Państwowej Komisji Planowania Ten Diun Tai, 
minister kolei Kim He II.
Na Dworcu Jarosławskim powi­

tali przybyłych pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR 1 minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow. 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR i minister 
obrony ZSRR N. A. Bułganin, wice­
ministrowie A. A. Gromyko, S. A. 
Borysow i przewodniczący Rady 
Moskiewskiej M. A. Jasnow i inni.

Przybyłych witali również amba­
sador Koreańskiej Republik! Ludo­
wo-Demokratycznej Lim He wraz 
z innymi członkami ambasady, 
ambasadorowie i przedstawiciele dv 
plomatyczni krajów obozu pokoju 
akredytowani w Moskwie.

PRZEMÓWIENIE KIM IR SENA 
NA DWORCU W MOSKWIE

MOSKWA (PAP). — Przewodni­
czący Rady Ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej 
Kim Ir Sen wygłosił na dworcu po 
przybyciu do Moskwy następujące 
przemówienie:

Drodzy Towarzysze!
i Przybywając do Moskwy — sto­
licy Wielkiego Związku Radzieckie­
go ostoi pokoju i bezpieczeństwa 
narodów wszystkich krajów, w 
imieniu delegacji rządowej Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej z uczuciem głębokiej, bez-

granicznej wdzięczności gorąco wi­
tam Was, wszystkich mieszkańców 
Moskwy i cały naród Wielkiego 
Związku

Bratni
wyzwolił 
letniego

Z kreju i ze świcie
O ' .y.yf.

u. i n
OT®

Radzieckiego.
naród radziecki n!e tylko 
naród koreański z wielo- 
kolonialnego ucisku im­

perializmu japońskiego, lecz rów­
nież udzielał naszemu narodowi 
wszelkiej bezinteresownej pomocy 
w dziele budowy wolnego 
śliwego życia, W ciężkim 
trwającej trzy lata wojny 
leńczej narodu 
ciwko 
1 ich 
mana, 
czele 
całego 
mocy i poparcia narodowi koreań­
skiemu, zagrzewał go do walki o 
wolność i niezawisłość, o osiągnię­
cie zwycięstwa.

Dlatego też naród nasz w pełni 
uświadamia sobie, że przyjaźń i so­
lidarność z narodem Wielkiego Zwią­
zku Radzieckiego była i jest jed 
nym z najważniętezych czynników 
wszystkich zwycięstw narodu ko­
reańskiego.

Delegacja rządów* Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej 
przybyła do Moskwy, aby przeka­
zać wyrazy serdecznej wdzięczności 
całego narodu koreańskiego rządo­
wi radzieckiemu za jego decyzję 
przeznaczenia jednego miliarda ru; 
bli na udzielenie pomocy narodowi 
koreańskiemu w celu szybszej odhu- 
dowy i rozwoju zniszczonej przez 
wojnę gospodarki narodowej. Delega­
cja rządowa Koreańskiej Republiki

i szczę- 
okresie 

wyzwo- 
koreańskiego prze- 

Interwentom amerykańskim 
pachołkom — klice Li Syn 
naród radziecki, stojący na 
miłujących pokój narodów 
świata, udzielał ogromnej po

Ludowo • Demokratycznej przybyła, 
aby omówić również sprawę dalsze­
go rozszerzeń1 i umocnienia współ­
pracy ekonomicznei i kulturalnei 
między Koreańską Republiką Ludo­
wo - r emokratyczną a Wielkim 
Związkiem Radzieckim.

Jestem głęboko przekonany, że 
przybycie koreańskiej delegacji rzą­
dowej do Moskwy stanowić będzie 
wkład w sprawę dalszego umocnie­
nia braterski h przyjaznych stosun­
ków między Koreańską Republiką 
Ludowo - Demokratyczną a Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, w sprawę jak najszybszej ■ 
odbudowy i rozwoju zniszczonej go­
spodarki narodowej i dalszego u- 
mocnienia ustroju iudowo demokra­
tycznego w naszei republice oraz w 
sprawę osiągnięcia pokojowego zje- 
d' o-zenia naszej ojczyzny 1 utrwa­
lenia pokoju 1 ", imieczeństwa w 
Azji.

Niech żyjt niewzruszona przy­
jaźń i solidarność między wielkim 
Narodem Radzieckim a narodem ko­
reańskim!

Niech żyle Wielki Związek Ra-

uecalee orodzłn Lwa Tołstoja

W Związku Radzieckim wielkim pietyzmem oMczona jest pamięć Lwtf 
Tołstoja. Na zdjęciu: uczniowie szkoły w Cawrilowce z wizytą u 82-let. 
niego Jegora Pantielejewicza Frołowa, który dobrze pamięta Lwa ToŁ 

stoją.

Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut
przyjął delegację spółdzielców polskich

WARSZAWA (PAP). — Dnia 11 
września 1953 r. Prezes Rady Mini­
strów Bolesław Bierut przyjął w 
Belwederze delegację spółdzielców 
polskich. W skłaj delegacji weszli 
przedstawiciele Naczelnej Rady 
Spółdzielczej z wiceprezesem Ed­
wardem Drożniakiem na czele,

dziecki — niezłomna ostoja pokoju przedstawiciele Zarządu Centralne- 
bezpieczeństwa na całym świecie!

PRZYJĘCIE 
PRZEZ W. M. MOŁOTOWA 

PRZE WC DNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW 

KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ 

KIM IR SENA
MOSKWA (PAP). — W dniu 11 

bm. pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR i mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow przyjął * zewodni- 
czącego Rady Ministrów Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej Kim Ir Sena.

Obecni byli również minister 
spraw zagranicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej 
Nam Ir i ambasador ZSRR w Ko­
reańskiej Republice Ludowo-Demo­
kratycznej S. P. Suzdalew.

i go Związku Spółdzielczego z pre­
zesem Stanisławem Bieńkiem na 
czele’oraz prezesi zarządów po­

Zwołanie Biura francuskiego
Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ (PAP). — Przewodniczą­
cy Zgromadzenia Narodowego Ed­
ward Herriot, postanowił zwołać 
Biuro Zgromadzenia Narodowego, 
aby rozpatrzyć ewentualność zwoła­
nia nadzwyczajnej sesji parlamen­
tu.

Herriot otrzymał dotychczas 210 
wniosków deputowanych domaga­
jących się zwołania parlamentu, 
czyli o jeden więcej niż wymaga 
regulamin.

szczególnych pionów spółdzielczości 
polskiej.

Delegacja złożyła Prezesowi Ra­
dy Ministrów meldunek o wyni­
kach pracy organizacyjno - gospo­
darczej i społeczno - wychowawczej 
spółdzielczości polskiej. Delegacja 
złożyła również podziękowanie za 
f>omoc i opiekę, jaką rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej otacza 
ruch spółdzielczy oraz zapewniła, 
że spółdzielcy dołożą wszelkich sta­
rań, by godnie wypełniać zadani* 
przypadające spółdzielczości w 
Polsce Ludowej.

W związku z „Dniem Spółdziel­
czości" Prezes Rady Ministrów 
przekazał spółdzielcom polskim za 
pośrednictwem delegacji serdeczne 
pozdrowienia oraz życzenia dalszej, 
owocnej pracy. x

Pierwsze ziemniaki państwu
Pogodny wrześniowy dzień. J 

polach czernieją świeżo wyorane ski 
by, gdzie niegdzie pracują siewmki, 
i całą parą idą już wykopki.

W dniu 10 września br. przedstawi, 
ciele komitetów przodujących w ak.J 
cji zbiórki na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy otrzymali dyplo­
my uznania. Przedstawiciele komite. 
tów zwiedzili Warszawę: Na Rynku 
Starego Miasta powitała ich mło­

dzież szkolna.

W i.3
B*?

• • •
Przed wagą GS w Jastkowie usta, 

wlają się wozy naładowane ziemnia. 
kami. Chłopi z Jastkowa i okolicz­
nych wiosek prosto z pola przywieź- 
li pierwsze ziemniaki d'a państwa.

Na wagę zajeżdża właśnie Jan 
Klocek z gromady Panieńszczyzna. 
Przywiózł on ziemniaki przemysło­
we.

Referent surowcowy gorzelni Jast 
ków oł>. Stanisław Spaczyński szyb­
ko waży t podaje^głośno wagę brut. 
to — 12,60 q, proszę zjechać i wysy- 
pać na placu.

— Myślałem, że nie będzie tyle
— mówi Klocek podcinając konie
— ale ziemniaki ładne to i mają 
wagę. Trzeba powiedzieć, że w tym 
roku są piękne jak rzadko.

Po chwili wóz zajeżdża przed 
który 

12,60

Wyrazem nastrojów nurtujących po. 
stępowe społeczeństwo Niemiec za­
chodnich było między innymi prze, 
malowanie plakatów wyborczych ze 

zdjęciem Adenauera.

Posiedzenie
Światowej Rady Pokoju 
odbędzie się w listopadzie b. rJ

WIEDEŃ (PAP). — Biuro Świa­
towej Rady Pokoju postanowiło 
zwołać w listopadzie br. posiedze­
nie Światowej Rady Pokoju w celu 
rozpatrzenia sprawy dalszego roz­
woju prowadzonej obecnie kampa­
nii na rzecz pokojowego uregulo­
wania wszystkich problemów mię­
dzynarodowych.

Biuro przedstawi do rozpatrzeni* 
Światowej Radzie Pokoju sprawę 
ewent’ .nego zwołania Światowego 
Kongresu Pokoju w 1954 r.

Na ! — Tak — mówi. Ratajczyk z pew. [
nym zakłopotaniem — ale mnie się 
zdaje, że ich szkoda dać na przerób­
kę, bo udały mi się, jak nie parnię, 
tam kiedy. Dlatego może by tak 
zwalić na pryzmę konsumpcyjnych, 
które przyjmuje Gminna Spółdziel­
nia, przecież to wszystko jedno czy 
tu, czy tam plan wykonam, czy 
spółdzielnia czy gorzelnia wystawi 
mi kwit, byle tylko ludzie mieli po­
żytek.

— Dobrze — odpowiedział refe­
rent spoglądając na ziemniaki — od­
miana konsumpcyjna, rzeczywiście 
szkoda ich na przeróbkę. Wyglądają 
jak wybierane, duże i czyste, bez 
ziemi. Niech idą dla robotników. A 
wy pójdziecie do ob. Szemki, który 
wystawi wam kwit, bo on przyjmu­
je ziemniaki konsumpcyjne.

» » »
Tak więc ziemniaki Ratajczzjka 

zawędrują do miasta. Ktoś może po- 
wiedzieć, że nie ma w tym nic nad- 
zwyczajnego, a jednak warto się 
nad tym chwileczkę zatrzymać. To 
nie jest zwykły przypadek, to świa- 

I dom.e wystąpienie, jest to przejaw 
I troski, rolnika o to, by robotnicy w 

mieście otrzymali jak najlepszy pro. 
dukt, jak najładniejsze ziemniaki.

Chłopi z każdum rokiem coraz 
starannie* gospodarzą, coraz większe 
i coraz ładniejsze mają urodzaje, 
coraz częściej pracnja z myślą o 
swych braciach w fabrykach, urzę­
dach i szkołach. Ob. Ratajczyk to 
jeden z tych rolników którzy rozu­
mieją swoią rolę w przebudowie na- 
szego kraju.

fo­
ra

Q

remnie usypany kopiec, 
chwilę powiększy się o 
ziemniaków ob. Klocka.

— Trzeba się spieszyć — mówi ob. 
Klocek, — bo pogoda dopisuje, dro. 
gi suche to łatwo przewieźć. Potem 
ni» wiadomo jak będzie. Zresztą 
czas siać, a wiadomo — czym wcze­
śniej tym lepiej.

Na wagę .zajeżdża następna fur. 
manka. Referent p0 dokładnym sta­
rowaniu wagi mówi — u q brutto. 
Jak nazwisko?

— Feliks Ratajczyk z Mostenek.
— Czy to przemysłowe ziemniaki?

i

i

I

Ratajczyk miał odstawić ziemnia­
ki dopiero 10 września a przywiózł 
dwa dni przed terminem. Podobnie 
w terminie realizuje i inne obowiąz 
ki wobec państwa, zawsze jest pierw 
szy i daje dobry przykład swoim są. 
siadom.

Gdy Stanisław Ciupa zobaczył, że 
Ratajczyk kopie ziemniaki, zaraz 
zabrał się też do wykopków. Ledwie 
na punkcie skupu Ratajczyk zwalił 
ziemniaki z wozu, a tu przyjeżdża 
Ciupa ze swoimi i śmiejąc się do­
brodusznie, mówi — ta widzicie 
nie wiele mnie wyprzedziliście, zdą­
żyłem was dogonić.

Tak to sąsiedni między sobą pro. 
wadzą „po cichu" współzawodnic­
two, o którym nie mówią, którego 
nie nazywają po imieniu, a które w 
rzeczywistości istnieje, choć punk­
tów nikt im nie wpisuje. A szkoda, 
bo byłyby na pewno ciekawe wyni­
ki.

• • •
W Jastkowie od 4.IX skupiono o- 

koło 20 ton ziemniaków z obowiąz­
kowych dostaw, a 45 ton ze skupu 
wolnorynkowego. Część ziemniaków 
została już odesłana do Lublina. Go­
rzelnia natomiast skupiła około 20 
ton. Z tych rezultatów pierwszych 
dni skupu ziemniaków wynika, że 
w tym roku ziemniaki obrodziły do. 
brze. że chłopi znacznie szybciej rea. 
lizują swoje wymiary, często wyso­
ko je przekraczając, że coraz lepiej 
rozumieją swoje obowiązki wobec 
państwa. Pad.

4 Asencli TASS donosi i Wiednia t
W dniach od 28 sierpnia do 2 września 

w Tyrole odbywały sio wielkie manewry 
wojsk trnncnsklch.

Dziennik „Ncuc Tnecsreitnno" opublikował 
ortykul, w którym podkreśla, ie oianawry 
wyrządziły wielkie szkody zasiewom chło­
pów austriackich. Ponadto zniszczone zostały 
drogi, mosty Itd.

>t Prasa donosi, do dnia 10 hm. podał slp 
do dymlsli minister pracy Martin p. Durkln. 
Jak podcle aoencla Unlted Press, przyczyno 
dymlsli, która została przyleta przez prazydea 
ta Eisenhowera, były różnico zdali miedzy 
Durklnem a pozostałymi członkami rzaduat

>!• Acencla TASS donosi, da nakładem wy­
dawnictwa aryentyilsklepo „Anteo" ukazał 
ale w Jeżyku hiszpańskim referat przewodni- 
czaceeo Rady Ministrów ZSRR G. Maleńko- 
wa wygłoszony na V SosJI Rady Nalwyiszol 
ZSRR.

sl- Aycncla TASS donosi s Kalrut
Dziennik „Al-Ahbar" podało, że 12 wrześ­

nia oda sio do Stanów Zlednoczonych egip­
ska misia wolskowa w składzie M oficerów.

Prasa donosi również, że obecnie eylpskio 
misje wojskowe znaidula ale w Juzosławii I 
Turcll.

«• Dllclalny komunikat rządu hlszpadskleto 
donosi, że wkrótce oda ale do Włoch na za­
proszenie rządu włoskiego hiszpańska misia 
wolskowa. Wiadomość wywołała (teboMo 
oburzenie wlosklel opinii publlcznel. Dzien­
nik ,,Avautl" podkreśla, śe komunikat ten 
wywołał zanlepokolenle wszystkich partii an­
tyfaszystowskich a pawet poważne! części 
chrześcllańskich demokratów.

folni k - palftola ^aęaoaBaaiipBBaBni
£» a) ‘tuta, zillferiĄzansa ufova,e Ofeiijznij
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W 1954 rnkii pmlukcja nawozów azotowych wzrośnie o 50 proc.

Już za kiika tygodni rozpocznie się rozruch 
zespołu urządzeń największe! w Polsce 

wytwórni nawozów azotowych
KĘDZIERZYN (PAP). — Za kilka tygodni rozpocznie »’ę rozruch 

olbrzymiego zespołu urządzeń najwjęks. ej w Polsce wytwórni nawozów 
azotowych, wchodzącej w skład kombinatu chemicznego w Kędzierzy­
nie.

W stosunkowo kró*kim czasie znontowanych zostało kilkadziesiąt 
tysięcy ton konstrukcji meiałowych. maszyn i urządzeń składających 
się na pierwszy etap budowy zakładów syntezy amoniaku i nawozów 
azotowych.
W roku przyszłym zakłady w Kę­

dzierzynie powinny osiągnąć zdol­
ność wytwórczą, która pozwoli 
zwiększyć produkcję nawozów azo 
towych o 22 proc, w stosunku do 
przewidywanego wykonania planu 
na 1953 r. Dzięki zaś rozbudowie 
zakładów w Tarnowie i Chorzowie 
uzyskamy łączny wzrost produkcji 
nawozów azotowych w całym kraju
— według projektu planu la 1954 r.
— o ok. 50 proc. Rolnictwo nasze 
uzyska wówczas znacznie lepsze 
warunlrf stałego podnoszenia wydaj 
ności gleby, zwiększania urodzajów 
1 rozszerzania bazy paszowej, a tym 
tamvm hodowli.

Dzięki przedterminowemu wyko­
naniu zobowiązań lipcowych przez 
przodujące załogi budowniczych w 
Kędzierzynie, pracują już pierwsze 
obiekty zakładów azotowych. Uru­
chomiono m. in. system rozdzielczy 
energii elektrycznej w oddziale syn­
tezy amoniaku, zakończono pomy­
ślnie próbą rozruchową stacji 
transformatorów i oddano do użyt­
ku wielką stację pomp i filtrów nad 
Odrą, zapewniając dopływ do kom­
binatu niezbędnych, olbrzymich ilo­
ści wody.

Kilkutysięczna załoga budowni­
czych zakładów przyspiesza tempo 
prac na poszczególnych odcinkach, 
zmierzając do zapewpienta prawi­
dłowego, harmonijnego rozruchu 
podstawowych urządzeń produkcyj 
nych w ustalonym terminie.

W oddziale generatorów, gdzie 
tnontaż maszyn i instalacji służą­
cych do przygotowania gazu gene­
ratorowego jest już na ukończeniu, 
trzeba jeszcze tylko załączyć urzą­
dzenia do automatycznego sterowa­
nia agregatów oraz założyć instala­
cję sygnalizacyjną.

Zakończony został montaż wiel­
kiej suwnicy bramiastej, która ob- 
łługr&ać będzie składowisko koksu. 
Konstrukcja ta będzie podniesiona 
przy pomocy dźwigów na wysokość 
około 20 metrów i zawieszona po­
nad składowiskiem.

Daleko posunięta jest również bu­

DLACZEGO DULI.ES 
TRĄCIŁ ŁOKCIEM 

EISENHOWERA
Zarówno postawa zajęta przez 

delegację amerykańską w czasie 
obrad w sprawie konferencji poli­
tycznej dla pokojowego uregulowa­
nia problemu koreańskiego, jak i 
rozpętana przez Dullcsa kampania 
o rewizję Karty Narodów Zjedno­
czonych, by przystosować ją do po­
trzeb amerykańskiej polityki woj­
ny, wywołały powszechne oburze­
nie w" świecie i zostały poddane 
ostrej krytyce nawet przez prasę 
burżuażyjrią bloku atlantyckiego. 
I tak np. dzienniki angielskie „Ti­
mes", „Daily Mirror" i „Yorkshire 
Post", komentując żądania Dullesa 
sWierdziły, że gdyby zostały one 
przyjęte, zniszczyłyby ONZ jako 
prawdziwą organizację międzyna­
rodową.

Szczególnie krytykowane jest sta­
nowisko imperialistów amerykań­
skich w sprawie przyjęcia Chin do 
ONZ. I tak np. ministrowie spraw 
zagranicznych Szwecii, Danii, Nor­
wegii i Islandii w złożonym oświad­
czeniu wyrazili nadzieję, że już w 
krotce „rząd Chin Ludowych bę­
dzie reprezentował Chiny w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych". 
O poglądach społeczeństwa brytyj­
skiego na tę sprawę wymownie 
świadczy wystąpienie prymasa 
Wielkiej Brytanii,-dr Garbetta, któ­
ry oświadczył, że „im wcześniej do­
puszczony będzie do ONZ rząd pe­
kiński, reprezentujący olbrzymią 
większość ludu chińskiego, tym 
większa będzie nadzieja na pokojo­
we uregulowanie całokształtu za­
gadnień dalekowschodnich". „Jest 
rzeczą niedopuszczalną — oświad­
czy! dr Garbett — by tak wielki

naród jak naród chiński pozostawał 
poza Organizacją Narodów Zjedno­
czonych".

Dlaczego to amerykańscy Impe­
rialiści z takim uporem sprzeciwia­
ją się przyjęciu Chin do ONZ? Dla­
tego, że nie pokój, lecz wojna, nie 
pokojowe uregulowanie problemu 
koreańskiego, nie zakończenie woj­
ny w Vietnamie, lecz rozszerzenie 
wojny na JLilekim Wschodzie jest 
ich celem. A plany te napotykają 
na opór nie tylko narodów, lecz 
również kół rządzących krajów ka­
pitalistycznych, obawiających się, 
że wojna byłaby dla nich gwoź­
dziem do trumny.

Przed paroma dniami amerykań­
ski dziennik „New York Daily 
News", pisząc na temat osoby przy­
szłego przewodniczącego VIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, odsło­
ni kulisy amerykańskich machina­
cji. „Delegacja USA przyrzekła w 
połowie sierpnia poprzeć kandyda­
turę pani Pandit, przedstawicielki 
Indii .Jest oczywiste, że miał to być 
handel często spotykany wśród po­
lityków (oczywiście kapitalistycz­
nych — *przyp. red ). Jego celem by­
ło ułagodzenie Indii za nasze stano­
wisko, które uniemożliwiało im u- 
dział w konferencji poświęconej 
sprawie pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego".

Coraz więcej atlantyckich partne 
rów USA ma dosyć tego rodzaju 
metod politycznych, ma dosyć tzw. 
polityki siły, w której szantaż, na­
cisk, targi odgrywają zasadniczą 
rolę. W Europie ktoś wysunął nie­
dawno następujący pomysł kary­
katury ' politycznej: Prezydent
Eisenhower i sekretarz stanu, Dul- 
łes, pędzą z zawrotną szybkością 

! pojazd' m z napisem „Kierownicza 
‘ rola Ameryki w świecie", Duy.es

dowa maszyn 1 rurociągów w od­
działach, w których gaz poddawa­
ny jest oczyszczaniu, a następnie 
konwersji i sprężaniu. Z zapałem 
pracują przy montażu sprawnych 
turbosprężarek o wysokiej mocy 
czescy specjaliści współzawodniczą­
cy z brygadami polskimi, wykań­
czającymi inne części aparatury.

Do najbardziej zaawansowanych 
w budowie należy oddział syntezy 
amoniaku, gdzie gotowe są już 
piece kontaktowe 1 od szeregu dni 
odbywają się próby działania urzą­
dzeń.

V.ysiłki załóg budowlanych oraz 
monterskich koncentrują się obec­
nie na przyspieszeniu prac w od-

Monopole amerykańskie 
wypierają Francję z Indoch«n

PARYŻ (PAP). — Prasa francu­
ska coraz częściej zamieszcza wia­
domości o przenikaniu imperiali­
stów amerykańskich do Vietnamu 
i innych państw Indochin.

Tygodnik „Tribune des Nations" 
nisze na ten temat: „W połowie 
1950 roku przy bezpośredniej po­
mocy ambasadora USA w Saigonie 
Donalda Heatha, trusty amerykań­
skie „New Market Making Co“ 
i „American Metal Co“ uzyskały 
koncesję na eksploatację kopalń 
ołowiu i wolframu w Patet-Lao 
i Górnym Tonkin:e. Od 1951 r. 
trust „Chiguluma Ines" i „Oliver 
Making Co“, prowadzą poszukiwa­
nia złóż ołowiu i cynku na połud­
niowy zachód od Vien-t.ian. Złoża 
srebra i ołowiu należące dawniej 
do mieszanych spółek francusko- 
yietnamskich obecnie przeszły w 
całości w ręce trustu amerykań­
skiego „American Smelting and 
Refining Co".

Na początku 1952 r. — pisze dalej 
„Tribune des Nations" — amery- 
kań=ki trust chemiczny „Unjted Sta 
tes Rubber Co" kontrolowany przez 
monopol „Du pont de Memours" 
wykupił od miejscowych właścicieli 

Przegląd wydarzeń

dziale kwasu azotowego 1 w od­
dziale saletrzaku. Rozpoczęcie roz­
ruchu całych zakładów zależy 
obecnie od terminu wykonania 
przez załogi Opolskiego Przemysło­
wego Zjednoczenia Budowlanego 
fundamentów pod maszyny w od­
dziale saletrzaku oraz przyspiesze­
nia prac przy budowie magazynu 
centralnego.

Walcząc o obniżenie kosztów budo 
wy, inżynierowie i technicy kombina 
tu przystosowali m. in. ze starych ma 
teriałów i remanentów całą wyso­
kociśnieniową aparaturę dla synte­
zy amoniaku. Wieże absorbcyjne zo­
stały odpowiednio przystosowane do 
produkcji kwasu azotowego. Daleko 
posunięte oszczędności stosuje się 
także przy projektowaniu i monto­
waniu innego typu urządzeń i apa­
ratury kwasoodpornej.

Zakłady w Kędzierzyn!# będą 
jednym z najnowocześniejszych 
obiektów naszego przemysłu che­
micznego.

65 proc akcji francuskiego towa­
rzystwa „Michelin" i obecnie nale­
żą doń plantacje kauczuku 0 obsza­
rze 17.000 ha.

W rękach monopolistów amery­
kańskich znajduję się obecnie 72 
proc, indochińskiego eksportu me­
tali nieżelaznych i 20 proc, eksportu 
kauczuku.

W ciągu ostatniego półtora roku 
trusty amerykańskie „Atlas Con- 
structors Co" i „Marrison-Knudsen" 
stopniowo zagarniają w swe ręce 
budowę dróg, lotnisk i mostów w 
Indochinach. Znany telefoniczno- 
telegraficzny koncern Morgana cał­
kowicie wyparł z Indochin francu­
ską spółkę „Materielle Telefonęue" 
przy czym pomogła mu w tej spra­
wie amerykańska misja wojskowa 
znajdująca się w Hanoi.

W departamencie stanu USA — 
pisze w zakończeniu tygodnik — 
przyznają, że zagarnięcie francu­
skich pozycji gospodarczych w Indo 
chinach przez prywatne koncerny 
amerykańskie dokonuje się dzięki 
finansowej i wojskowej pomocy. 
udz;elanei Indochinom przez Stany 

1 Zjednoczone. *

trąca łokciem Eisenhowera i mówi 
zdenerwowanym głosem: „Ni# war­
to się oglądać — nikt za nami nie 
jedzie" — słowa te są pióra znane­
go publicysty amerykańskiego, Sto- 
warta Alsopa, który na łamach 
dziennika „New York Herald Tri­
bune" dochodzi do wniosku, że 
„prestiż amerykański spad! w cią­
gu ostatnich miesięcy w sposób ka­
tastrofalny".

SŁODKO PACHNIE IM NAFTA 
IRAŃSKA

Klasycznym przykładem metod 
używanych przez amerykańskich 
rzeczników „polityki siły" w sto­
sunkach międzynarodowych są ostat­
nie wypadki w Iranie, gdzie amery 
kańscy imperialiści ustanowili 
przy władzy całkowicie im uległego 
watażkę irańskiego, ongiś wielbi­
ciela Hitlera — generała Zahedi. 
Po pewnym czasie ogłosili oni udzie 
lenie „pomocy" dolarowej dla Ira­
nu. O charakterze tej „pomocy" wy 
mownie świadczą warunki, którymi 
została ona obwarowana. Przewod­
niczący komisji spraw zagranicz­
nych irańskiego Medżlisu (parla­
ment irański), Haeri-Zader w oświad 
czeniu złożonym dziennikowi „Key- 
han" oświadczył: „amerykańska 
pomoc obwarowana jest daleko idą­
cymi zobowiązaniami Iranu o cha­
rakterze wojenno - strategicznym". 
Do amerykańskich misji należeć bę­
dzie nieograniczona kontrola wy­
datkowania sum pochodzących z 
pomocy". Amerykańskie misje woj­
skowe będą miały nieograniczone 
prawo poruszania się po całym te­
rytorium Iranu. Jak donosi prasa — 
jednym z warunków udzielenia 
„pomocy" jest również zobowiąza­
nie Iranu, że przystąpi do agresyw^

Miłujące pokój narody 
życzą bohaterskiej Korei 

szybkiego zaleczenia ran zadanych przez wojną
W związku z przybyciem do Moskwy Delegacji Rządowej Ko- 

reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, dziennik „Prawda" ”a- 
mieszcza artykuł, w którym pisze m. in.

Podpisanie rozejmu w Korei brio wielkim zwycięstwem boha­
terskiego narodu koreańskiego i walecznych chińskich ochotników 
ludowych. Równocześnie było to wielkie zwycięstwo całego obozu 
pokoju i demokracji. Zawarcie rozejmu w Korei dowiodło dobitnie, 
że dążenie narodów do pokoju wyrosło w potężną siłę, przed któ­
rą muszą się cofać wszyscy jawni i ukryci wrogowie pokoju.

Obecnie przed narodem koreańskim stanęły niezwykle odpowie­
dzialne zadania odbudowy jedności narodowej państwa koreańskie­
go i równocześn'e zadania odbudowy gospodarki narodowej znisz­
czonej przez wojnę. Wszyscy uczciwi ludzie gorąco życzą okrytym 
chwalą patriotom Korei pomyślnego rozwiązania tych zadań i roz. 
kwitu kraju w warunkach pokoju.

Naród radziecki gorąco poparł decyzję rządu radzieckiego w 
»prawie udzielenia pomocy narodowi koreańskiemu. Rząd radziecki 
przeznaczył 1 miliard rubli na odbudowę gospodarki narodowej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Rządy Polski. Węgier 
1 innych krajów demokracji ludowej również pówzięły decyzję w 
sprawie udzielenia pomocy narodowi koreańskiemu.

Zaledwie w ciągu półtora miesiąca, które minęło od chwili 
gdy zamilkły armaty i zakończyły się bombardowania amerykań­
skie, w Koreańskiej Republice Ludowo - Demokratycznej odbudo­
wano wiele kopalń, zakładów przemysłowych 1 fabryk.

Jak donosi Centralna Koreańska Agencja Telegraficzna, Zwią­
zek Radziecki jako pierwszy krok na drodze pomocy dla Korei, 
postanowił pomóc w odbudowie i rekonstrukcji zakładów metalur­
gicznych im. Kim Czaka, fabryki stali w mieście Kim Czak, za­
kładów metali nieżelaznych w Nampho, kombinatu chemicznego 
1 fabryki cementu w Sinhore 1 elektrowni Subhuńskiej. Urucho­
mienie tych zakładów umożliwi stworzenie podstawy dla szybkiej 
odbudowy i dalszego rozwoju przemysłu Koreańskiej Republiki 
Ludowo • Demokratycznej.

Zawarcie rozejmu było triumfem Idei pokojowego Uregulowa­
nia wszystkich spornych problemów międzynarodowych oraz 
świadectwem bankructwa osławionej amerykańskiej „polityki 
siły". Jednakże pewne odprężenie w atmosferze między­
narodowej, będące rezultatem zawarcia rozejmu w Korei, nie przy­
pada do gustu kołom, które mocno związały się z polityką- agresji 
i awantur międzynarodowych.

Miłujące pokój narody zainteresowane w tym, aby przyszłość 
Korci odpowiadała interesom samego narodu koreańskiego, nie mo­
gą pominąć milczeniem .wojowniczych oświadczeń szeregu kierowni­
czych działaczy Stlnów 'Zjednoczonych na temat Korei Nie mogą 
one nie zwrócić uwag! na prowokacyjną działalność znajdującej 
się na służbie Stanów Zjednoczonych kliki lisynmanowskiej, 
która otwarcie głosi swą gotowość zerwania rozejmu. Dla wszystkich 
rozsądnych ludzi jasne jest, że siłom agresywnym nie uda się za­
straszyć narodń koreańskiego i narodu chińskiego i zmusić ich, aby 
wyrzekły się twych interesów narodowych.

CtMarc e lekkoatletycznych Mistrzostw Polski Juniorów
Krawczyk i Przychodny 

zdobywają pierwsze tyluly
W dniu wczorajszym na barwnie przybra­

nym stadionie Ogniwa w I uhlinie nastąpiło 
otwarcie mistrzostw Polski juniorów i junio­
rek w lekkoatletyce.

Do ponad czterystu przybyłych i terenu 
całego kraju zawodników i zawodniczek prze 
mówił przewodniczący Wojewódzkiego Korni-

nego bloku blisko - wschodniego, z 
takim trudem i bez powodzenia od 
lat montowanego przez USA.

Prasa zachodnio • europejska nie 
ukrywa, że zarówno przewrót zor­
ganizowany w Iranie przez amery­
kańskich imperialistów, jak i obec­
nie udzielana „pomoc" są jednym z 
elementów amerykańskich przygo­
towań wojennych. Ale nie tylko. 
Każdy krok amerykańskich impe­
rialistów w tej części Azji jest jed­
nocześnie wymierzony przeciwko 
brytyjskim „sojusznikom". Słodko 
pachnie amerykańskim monopoli­
stom nafta irańska. „Nasi angielscy 
przyjaciele utracili ją — naszym 
obowiązkiem jest przejąć ich pozy­
cję w Iranie" — rozumują oni, a 
rzecz jasna, że rozumowanie to nie­
szczególnie przypada dó smaku bry 
tyjskim „przyjaciołom" którzy wo- 
leliby sami rozkoszować swoje po­
wonienie irańskimi wyziewami naf­
towymi.

• « •
Gdyby dziś tak rozejrzeć s!ę po 

świecie, nie znaleźlibyśmy chyba 
takiej części kuli ziemskiej, gdzie 
nie ścierałyby się w tej czy innej 
postaci interesy atlantyckich „so­
juszników". I gdy tak sobie nad 
tym pomyśleć, przypominają się 
słowa pięknej, mądrej bajki wiel­
kiego bajkopisarza rosyjskiego, 
Krylowa, zawierającej taki oto rrio- 
rał:

Przyjaciół takich dziś na świec!* 
' . wiele-

Al* t* Ich przyjaźni# wszystkie 
Jednakowe: 

W słowach, to zda się jeden duch 
w dwoistym ciele, 

Lecz spróbuj kość im rzucić, 
żrą się jak psy owe.

Kryłow pisał o psach. Stanowczo 
1 ’byt to krzywdzące dla psiego ro­

du, a za wiele tu zaszczytu dla im­
perialistów, dla świata imperiali­
stycznego, którym nie psie, lecz 
wilcza rządzą prawa.

Tadeusz GumłwskJ 

tetu Kultury Fizyczne! — Aleksander Machał, 
iyciac Im Jak nallepszych wyników w szla­
chetnej sportowej walce.

Natychmiast po zakończenia dcłtlady przy­
stąpiono do rozgrywania pierwszych konku­
rencji. Pierwsze tytuły Mistrzów Polski na 
rok lisi zdobyli — w pchnięciu kula Kraw. 
czykówna ze Stallnogrodu I w skoku w dal 
Przychodny z Poznania. W ellntlnaclach rzutu 
dyskiem łodzianin Piątkowski osiągną! dosko­
nały wynik 46..1 m, poprawlaiąc własny re­
kord Polski, który wynosił 43 m 76 cm.

WYNIKI TECHNICZNE:
Pchnląclo kulą Juniorek:
1) Krawczyk Stalinogród — 11.26 m. 2) 

Sankowska W-wa — 11,13 m, 31 Zabłocką 
Gdańsk — 10.ts m. 4) Stodolni Stalinogród 
— 60 m. 6) Hulanicką W-wa »,45 m, 6)
Brzozowska Koszalin 0,21 m.

SKOK W DAL JUNIORÓWt
1) Przychodny Poznań — 6.44 m.
2) Wójcicki Gdańsk — ‘-I m,
31 Białek W-wa — ‘.I’ ">•
41 Baraniak Poznań — 6,11 m,
6) Kuńplt l ublin — 6,07 m.
6) Danawskl Gdańsk — 6,01 m.

100 M. JUNIORÓW (PÓŁFINAŁY) 
t seria: 1T Szczepański (Stalinogród) — 

11,7.
2) Żakowski (W-wa) — 11,7,
31 Juhara (Gdańsk) — H.S.
II s rla: !• M',ch (Gdańsk) — H.S.
2) Dylewski (Kraków) — 11,5,
31 Gronowski I Wrocław) — 11,7.
W przedbleąach 400 1n. }unlorów Orgie os za 

rezultaty uzyskali: Siwek (W-wa) — 62.6, 
Cicchoridzkl (Bydgoszcz) — 62.7, Dyrtkow- 
skl (Stalinogród) — 52,8 I Kubik (Opole) — 
53.2.

Najlepsze czasy w eliminacjach atumetrów- 
ki Juniorek miały: Kunert '(Łódź)* Zawadzka 
(Kraków) I Sledlacz k (Stalinogród) — 13,8 
sek- W przedbiegach na dystansie 60 m. 
dziewcząt Zawadzka miała 8,0 sek, a Ku­
nert 8,1 sek.

Z XVIII Ogólnopolskich Zawodów
Modeli Latających

W trzecim dniu zawodów zakończono star­
ty w trupia model! z napędem gumowym. 
Wyniki Indywidualne przedstawiają »Je na­
stępująco: kategoria do lat 18-u — modele 
o układzie normalnym 1) E. Szorkiewicz 
(7Jel. Góra) 207,5 pkt., 2) Z. Swornowskl (Po­
znań) 1<J| pkt., 3) Fr. Glasowicz (Kraków) 
176,5 pkt.

Modele bezosonowe z nap. gumowym. 1) 
Zb. Siewko (Białystok) S6 pkt., 2) A. Iwa­
nowic! (W-wa) 38 pkt. Kategoria od lat 18-u 
— modele o układzie normalnym 1) W. Ko­
walczyk (Kielce) 617 pkt.. 2) J. Talecki 
(W-wa) 448 pkt., 3) J. Jastrzębski (W-wa) 
411 pkt. Modele bezogonowe z napędem gu­
mowym 1) S. Kulawa (Poznań) 167,4 pkt., 2) 
8. Pawłowski (Białystok) 71 pkt.

Najdłuższy lot dnia osłabnął model W. 
Kowalczyka z Kielc ginąc z ocz“ komisji po 
n uunuusb i 44 ick. loiur * -
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JOZEF BARBAG

Zwiększyć opiekę
nad szkolnictwem dla dorosłych

Polska Ludowa likwidując zaco­
fani* kulturalne stworzyła szero­
ki* możliwości systematycznego 
kształcenia dorosłych. Temu ce­
lowi 6łużą szkoły dla pracują­
cych: podstawowe, licealne, kore­
spondencyjne oraz liczne zespoły 
czytelnicze.

W roku bieżącym, w samych 
tylko szkołach dla pracujących 
kształcić się będzie około 90.000 
ąłuchaczy. Jest to liczba imponu­
jąca w porównaniu z okresem 
przedwojennym, kiedy to we 
wszystkich szkołach dla dorosłych 
było nie wiele więcej niż 14.000 
uczniów.

W czasie wakacji placówki o- 
światy dla dorosłych przeprowa­
dziły wspólnie z organizacjami 
politycznymi i zawodowymi sze­
roką kampanią rekrutacyją.

Szkoły podstawowe dla doro­
słych stoją dziś otworem przed 
wszystkimi ludźmi pracy, szcze­
gólne znaczenie mają one dla pra 
cowników młodych, w wieku do 
lat 30, którzy nie mają 
tiej szkoły podstawowej, 
kazały badania, odsetek 
robotników, zarówno w 
kluczowych zakładach

ukończo- 
Jak wy- 

takich 
wielkich 

______ ___ przemy­
słowych jak i w ośrodkach socja­
listycznego rolnictwa jest jeszcze 
anaczny. Należy więc dołożyć sta­
rań. by znaleźli się oni w szko- 
łartt dla dorosłych, które umożli­
wią im zdobycie wiedzy tak po­
trzebnej do pełnego udziału w 
życiu politycznym, społecznym i 
kulturalnym, dla podwyższenia 
kwalifikacji zawodowych i osiąg­
nięcia awansu społeczn go.

Rekrutacja do szkół licealnych 
miała przede wszystkim na celu 
zwerbowanie kandydatów spo­
śród pracowników najbardziej ak­
tywnych. przodowników pracy, 
racjonali aterów i działaczy spo­
łecznych, którzy nie przerywając 
pracy zawodowej pragną zdobyć 
Wykształceni* średnie.

Mimo dużych osiągnięć, wyniki 
kampanii rekrutacyjnej do szkół 
dla pracujących, zwłaszcza do 
*zkół podstawowych w mieście, 
nie są w całości zadowalające. 
Toteż okre% rekrutacji został prze 
dłużony na wrzesień. Niedostate­
czny napływ kandydatów do 
*zkół dla pracujących świadczy o 
tym, że niektóre rady zakładowe 
i organizacje społeczne na terenie 
zakładów pracy nie doceniają zna­
czenia dokształcania swych pra­
cowników. Zdarzają się wypadki, 
że niektórzy kierownicy zakładów 
pracy obawiają się, ż* uczęszcza­
ni* robotników . do szkoły może 
•ujemnie odbić się na wykonaniu 
planów produkcyjnych. Jest to 
pogląd głęboko niesłuszny, krótko­
wzroczny 1 bardzo szkodliwy. Ma­
my liczne przykłady świadczące 
o tym, że dobra szkoła dla pra­
cujących podnosząc poziom wy­
kształcenia ogólnego i świadomo­
ści społecznej uczniów, wpływa 
również na wzrost wydajności ich 
pracy.

Robotnicy zdają sobie dobrze 
z tego sprawę i z więlkim uzna­
niem mówią o korzyściach, jak;# 
wynoszą z tych szkół. Charakte­
rystyczną jest np. wypowiedź ro­
botnika huty szklą w Falenicy, 
który pisze, że poznanie w szkole 
prawa rozszerzalności i kurczen a 
się metali ułatwiło mu zastoso­
wanie właściwego sposobu ochła­
dzania formy i pozwoliło ulep­
szyć produkcję. Dawniej wyrabiał 
on 120 proc, normy, a obecni* 
170 proc.

Nie ma i nie może być sprzecz­
ności między zadaniami szkoły, i 
zakładu pracy. Zadania te i cele 
są zbieżne.

Ambicią szkoły muszą być n’.e 
tylko dobre wyniki nauczania, a- 
le również właściwa postawa mo­
ralna słuchaczy i ich wysokie o- 
•lęgnięcia produkcyjne. Im sil­
niejszy jest zwfązek szkoły z 
warsztatem pracy ucznia, im więk 
*zy wysiłek w kieruriku powńąza-’ 
ni* szkolenia ogólnego z zawodo­
wym; tym bardziej zbieżność ta 
jest widoczna, tym więcej *zkoła 
ma dobrych uczniów, którzy rów- 
ŁocŁefal^ jgydujł prędu&sll

Kierownictwo zakładu pracy, 
organizacje zawodowe i społeczne 
działające na terenie fabryki win­
ny w szkole widzieć swojego so­
jusznika i pomagać w realiza­
cji jej zadań. Opieka ta nie może 
ograniczyć się do samej kampanii 
rekrutacyjnej, lecz musi być stała. 
Szczególnej troski wymaga spra­
wa frekwencji uczniów. W szkol­
nictwie dla pracujących, gdzie 
główny ciężar położony jest na 
pracę ucznia w szkole, regularne 
i systematyczne uczęszczanie na 
zajęcia ma ogromny wpływ na 
wyniki nauczania. Zasadnicze zna 
czenie ma również stała walka z 
tzw. odsiewem albo odpadem ucz­
niów w ciągu roku. Ma on swoje 
źródło główme w tym, że niejedno­
krotnie słabsi i gorzej przygoto­
wani uczniowie, zrażeni napoty­
kanymi trudnościami i pozosta­
wieni samym sobie, rezygnują z 
dalszej nauki. Pomoc udzielona w 
odpowiednim czasie przez nau­
czyciela, życzliwy stosunek j za­
chęta ze strony organizacji par­
tyjnej, rady zakładowej 
równika zakładu pracy 
odegrać ważną rolę 1 
zmarnowaniu włożonego 
sitku.

Na dobrą frekwencją 
pracy uczniów niemały wpływ ma 
miejsce, w jakim się szkoła znaj­
duje. Istnieje słuszna tendencja 
organizowania szkół dla pracują­
cych przy fabrykach, w domach 
młodego górnika i hutnika oraz w 
ośrodkach socjalistycznego rolnic­
twa. Takie przyzakładowe szkoły, 
otoczone 
osiągają z reguły lepsze 
niż szkoły obsługujące pracowni­
ków z wielu zakładów pracy. To­
też liczba szkół przyzakładowych

lub kie- 
może tu 
zapobiec 
już wy­

1 wyniki

opieką kierownictwa,
wyniki

S. PDETROW

9 września br. minęło 125 lat od 
dnia urodzin Lwa Tołstoja. Naród 
radziecki, cała postępowa ludzkość 
czczą pamięć wielkiego pisarza ro­
syjskiego, którego genialne dzieła 
wzbogaciły kulturę światową.

Lew Tołstoj (1828—1910) wszedł 
do literatury na krótko przed 
zniesieniem pańszczyzny w Rosji. 
W 1852 roku, w postępowym cza­
sopiśmie „Sowremiennik", które­
go założycielem był Puszkin, uka­
zała się powieść Tołstoja pt. „Dzie­
ciństwo". Ten pierwszy ogłoszony 
drukiem utwór postawi młodego 
pisarza w rzędzie największych 
mistrzów literatury rosyjskiej.

W trzy lata później Tołstoj na­
pisał „Opowiadania Sewastopol- 
skie“ — o wielkiej sile moralnej 
narodu rosyjskiego w czasie Woj. 
ny Krymskiej (1854—1855). Współ­
czesnych zdumiewał głęboki rea­
lizm, z jakim przedstawił Tołstoj 
wojnę 1 psychologię żołnierza. Na­
stępnie ukazały się utwory, odma­
lowujące tragiczną dolę rosyjskiej 
wsi pańszczyźnianej — „Poranek 
ziemianina" 1 „Pollkuszka".

Krytyka literacka entuzjastycz­
nie powitała nowy, wspaniały ta­
lent. „Sokół, a być może orzeł” — 
proroczo scharakteryzował młode­
go Tołstoja największy ówczesny 
poeta rosyjski Niekrasow.

W dziesięć lat później, w okre­
sie wzmagania się ruchu demokra­
tycznego w Rosji, Tołstoj tworzy 
swe genialne dzieło — „Wojnę 1 
pokój".

„Wojna 1 pokój” — to narodowa 
rosyjska epopeja heroiczna, jedno 
z najwspanialszych osiągnięć lite­
ratury światowej. Patriotyczna so­
lidarność z walką narodu przeciw­
ko obcemu na jeźdźcy, zrozumienie 
prawdy, że główną siłą napędową 
w historii są nie jednostki, choćby 
nawet te; miary, co Napoleon, lecz 
masy ludowe, znakomita' znajo­
mość epoki pomogły Tołstojowi w 
stworzeniu wspaniałego epickiego 

rośnie u nas z roku na rok Przed 
trzema laty było ich zaledwie 6, 
w ubiegłym roku już około 270. 
Powitały one przy największych 
fabrykach: w Ursusie, w ZISPO, 
w hucie im. Bieruta, w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych, w Za­
kładach Sodowych w Mątwach i 
w wielu innych. Dalsze zbliżenie 
szkół do warsztatów pracy ucz­
niów i jak najściślejszy z nimi 
kontakt jest sprawą ważną i pil­
ną. Należy jednak pamiętać, że 
zrealizowanie tej słusznej zasady 
zależy nie tylko od władz szkol­
nych ale przede wszystkim od 
kierownictwa zakładów, które 
musi stworzyć warunki dla zorga­
nizowania szkoły przyzakładowej.

Jednym z podstawowych zadań 
szkoły jest kształtowanie nauko­
wego poglądu na świat Chodzi 
o przekazywanie i ugruntowanie 
rzetelnej wiedzy o przyrodzie i 
rozwoju społeczeństw. Zgodnie z 
założeniami pedagogiki socjalistycz 
nej, szkoła dla pracujących musi 
proces dydaktyczny wiązać jak 
najściślej z politycznym i ideolo­
gicznym oddziaływaniem na słu­
chaczy, musi wychowywać ich w 
duchu moralności socjalistycznej, 
rozwijać socjalistyczny stosunek 
do pracy t do własności społecz­
nej.

Te trudne 1 odpowiedzialne za­
dania, które stoją przed szkołą 
dla pracujących, wymagają nie 
tylko dużego wysiłku ze strony 
pracowników pedagogicznych i sa 
mvch słuchaczy, lecz również ży­
czliwego stosunku, stałej, wvdat- 
nerj opieki i pomocy ze stronv 
organizacji partyjnych 1 kół 
ZMP-owddch. rad zakładowych i 
kierownictwa zakładów nr»cy.

Józef Barbar

Genialny myśliciel i artysta
nęły światem na początku ubiegłe- 
go stulecia.

W ślad za „Wojną 1 pokojem” 
Tołstoj tworzy drugie nieśmiertel. 
ne dzieło — powieść „Anna Kare­
nina", w której piętnuje burżua- 
zyjno . obszarniczą moralność, 
przedstawia tragedię kobiety w 
społeczeństwie burżuazyjnym, de­
maskuje obłudę i zakłamanie tego 
społeczeństwa.

W powieści „Anna Karenina" 1 
w szeregu innych utworów Tołstoj 
wyraził myśl o wyższości moralnej 
prostych ludzi. Ludu — nad mo­
ralnością panów, klas panujących.

Tołstoj, arystokrata z pochodze­
nia 1 wychowania, zerwał ze swoją 
klasą i przeszedł na stronę uciska­
nych mas ludowych, stał się rzecz­
nikiem Interesów 1 dążeń wielomi­
lionowego chłopstwa rosyjskiego. 
„Ja patrzę z dołu, od strony 100 
milionów ludu rolniczego — mówił 
sam pisarz — cieszę się ze wszyst­
kiego, c0 przyczynia się, lub mo­
że się przyczynić do jego pomyśl­
ności; nie solidaryzuję się z ni­
czym, co nie ma na względzie tego 
głównego celu i odwraca od niego 
uwagę”.

Niezwykle głęboką charaktery­
stykę pełnych sprzeczności poglą­
dów oraz twórczości Tołstoja dał 
Lenin, który wskazał na związek 
idei i twórczości Tołstoja z marze, 
niami milionowych mas chłop­
skich, z ich dążeniem do prawdy, 
sprawiedliwości i lepszego życia, z 
Ich buntem przeciwko wyzyskowi 
i nędzy.
Płomiennym oskarżeniem tego u- 
stroju są najlepsze dzieła wiel­
kiego realisty — Tołstoja, który w 
„Zmartwychwstaniu" i innych u- 
tworach napiętnował pasożytniczą 
Istotę klas panujących, wykazał, 
że ich bogactwo i dobrobyt mają 
swe jedyne źródło w wyzysku lu­
du, są przyczyną jego nędzy i nie­
doli.

Al* — pisał Lenin — Tołstoj

CZESŁAW SOJECKI

Juliusz Fuczik 
żołnierz pierwszej linii

że słowami 
na ustach, 
ofiarne życie 
że prawda i 

po tej stronie

Juliusz Fuczik, publicysta, kry­
tyk literacki i historyk, autor słyń 
nej książki „Reportaż spod szu­
bienicy", kochany jest przez swój 
naród przede wszystkim jako żoł­
nierz, który walczył w pierw­
szych szeregach o wolność 1 szczę­
ście ludu pracującego.

Był oddanym synem Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji. 
Partia wychowała go na świado­
mego bojownika, partia uzbroiła 
go w promienny optymizm, partia 
nauczyła go łączyć miłość do włas 
nego narodu z miłością do ucie­
miężonych ludzi na całym świecie. 
Silny siłą partii, Fuczik mężnie 
znosił najstraszliwsze faszystow­
skie tortury, odważnie kroczył na 
miejsce stracenia 
„Międzynarodówki"

Przez całe swe 
Fuczik pewny był, 
sprawiedliwość są 
barykady, po której on stanął. Mi­
łość do narodu, miłość do ziemi ro­
dzinnej i jej ludu, która dodawała 
Juliuszowi Fuczikowi siły w jego bo. 
haterskiej walce, miłość" będąca nie­
odłączną częścią jego istoty, była 
najszlachetniejszym wyrazem je­
go socjalistycznego patriotyzmu. 
Fuczik dobrze rozumiał, że nacjo­
nalizm, którym burżuazja zasła­
nia swe zbrodnicze cele, jest wy­
razem bankierskiego stosunku do 
narodu, podczas gdy prawdziwy 
partiotyzm cechuje głęboka miłość 
do wyzyskiwanej większości. To 
swoje wewnętrzne przekonanie wy 
raził Juliusz Fuczik w jednym ze 
swoich artykułów w roku 1932.

„Jeśli komuś na świecie należy 
się tytuł patriotów, to nam komu­
nistom... My komuniści kochamy 
swój naród i dlatego nie chcemy, 
aby miał głód i biedę. Kochamy 
swój naród i dlatego nie chcemy, 
aby kilka jednostek mogło wyzy­
skiwać większość narodu, kraść i 
ciemiężyć. Kochamy swój naród 1 
dlatego nie chcemy, aby był cie- 
miężycielem innych narodów i 
przez nie znienawidzony. Kocha­
my swój naród 1 dlatego walczy­
my o wolność jego olbrzymiej 
większości. Miłość nasza wymaga 
od nas dużych ofiar, na miłości' 
tej nie zarabiamy milionów".

Lata okupacji dowiodły, że Ju­
liusz Fuczik nie mylił się: Partia 
i klasa robotnicza podjęły ostrą i 
nieubłaganą 
ską walkę z 

bohaterską 1 zwycię- 
faszyzmem. W czasie

patriarchalnego chłopstwa, widział 
środek zaradzenia złu nie w walce 
politycznej, lecz w moralnym do­
skonaleniu się. Odpowiednikiem 
tych poglądów była filozofia Toł­
stoja, była jego reakcyjna teoria 
„niesprzeciwiania się złu", teoria 
pokory i poddania się losowi, któ­
ra wyrządziła wiele zła ruchowi 
rewolucyjnemu, demobilizując 
masy, odwracając ich- uwagę od 
walki o wyzwolenie narodowe i 
społeczne.

Jednakże w twórczości swej Toł­
stoj - realista odnosił zwycięstwo 
nad Tołstojem - filozofem. Wbrew 
doktrynie niesprzeciwiania się złu 
taka np. powieść jak „Hadżi Mu­
rat" jest wezwaniem do walki 
wyzwoleńczej. Obiektywmą wymo­
wę rewolucyjną, wbrew intencjom 
filozoficznym, posiada również 
trzecia wielka powieść Tołstoja 
„Zmartwychwstanie", w której 
genialny pisarz odzwierciedlił 
przeciwieństwa życia społecznego 
Rosji obszarniczo - kapitalistycz­
nej końca XIX wieku, ukazał w 
przekroju ówczesne społeczeństwo 
rosyjskie. W żadnym z poprzed­
nich utworów Tołstoja nie znala­
zło tak pełnego odbicia życia 
mas ludowych, prostych ludzi, 
krzywda i nędza ludu. Tołstoj de­
maskował aparat rządowy, carskie 
sądy, sprzedajnych adwokatów,, 
policję z całą bezwzględnością pi­
sarza, wyrażającego odwieczną 
nienawiść ludu do swych ciemięż­
ców.

Tołstoj potępiał obszarniczą 1 
kapitalistyczną własność ziemską. 
Pisał, że „ziemia nie może być 
przedmiotem posiadania, nie mo­
że być przedmiotem kupna i sprze­
daży, podobnie jak woda, jak po­
wietrze, jak promienie słońca. 
Wszyscy mają jednakowe prawo 
do ziemi i wszelkich przywilejów, 
które daje ona ludziom".

W listach do cara Aleksandra III 
i Mikołaja II Tołstoj protestował 
przeciwko samowoli 1 przemocy 
carskich oprawców. Gdy z rożka- 
giś cara ęo upaffiu rewolucji tfOJ 

tych krwawych zmagań znów od­
zywa się głos Fuczik*. Na łamach 
nielegalnego pisma partyjnego w 
r. 1942 nawołuj* on do ostatniej 
bitwy o społeczne 4 narodowe wy­
zwolenie, do walki o wolne życi* 
człowieka, bez ciemiężycieli i wy­
zysku.

„My komuniści kochamy życie! 
I dlatego nie wahamy się zginąć, 
aby własną śmiercią przebić i u- 
torować drogę życiu prawdziwe­
mu, pełnemu i radosnemu, bo ta­
ka winna być jego treść. Żyć w 
poniżeniu, w pętach, w niewoli, 
być wykorzystywanym, to nie jest 
życie — to wegetacja niegodnego 
człowiek*. Czyż może prawdziwy 
człowiek, czyż może komunista za­
dowolić się taką wegetacją? Czyż 
może bez protestu poddać się wy­
zyskiwaczom? Nigdy! Dlatego ko­
munista nie szczędzi swych sił ani 
ofiar w walce o prawdziwe, do­
prawdy pełne życie".

Juliusz Fuczik w czasie swego 
dwukrotnego pobytu w Związku 
Radzieckim dokładnie zapoznał 
się z walką i pracą pierwszego 
państwa socjalistycznego, poznał 
kraj, w którym jak pisał „jutro 
jest już dniem wczorajszym". 
Odtąd jeszcze bardziej niezachwia 
nie wierzył, że tęsknoty ludu pra­
cującego za pięknym i słonecznym 
życiem, w którym nie ma wyzy­
skujących, są realne i mogą być 
urzeczywistnione. Wierzył, że 1 
Inne narody wkroczą na drogę, 
którą wywalczyły sobie narody 
Związku Radzieckiego. Z tej nie­
zachwianej niczym pewności wy­
pływa optymizm Fuczika, jego ra­
dosna wiara w piękną przyszłość 
wszystkich uciemiężonych ludów.

Fuczik nie dożył dnia zwycię­
stwa swego ludu. Lecz wezwanie 
Fuczika — „Ludzie, kochałem was. 

Bądźcie czujni1'— mobilizuje dziś ml 
liony jego rodaków, mobilizuje milio 
ny ludzi na całym świecie do nie­
ustającej czujności wobec zbrod­
niczych knowań światowego im­
perializmu, dążącego za każdą ce­
nę do wywołania zawieruchy wo­
jennej. W walce naszej o utrzyma- 
nie pokoju Juliusz Fuczik, wiel­
ki bojownik o pokój i wolność, 
jest dla nas wzorem. Umiał on go­
rąco kochać i gorąco nienawidzieć 
i ze wszystkich sił walczyć w 
Imię miłości życia, w Imię wol­
ności 1 pokoju.

Czesław Sojeckl

roku rozstrzeliwano i wieszano ty­
siące robotników i chłopów, na 
cały świąt rozległ się protest Toł­
stoja: „Nie mogę milczeć!...” Kla­
sy rządzące carskiej Rosji niena­
widziły i bały się Tołstoja. Po­
słuszny woli cara Synod (najwyż­
sza władza kościoła prawosławne­
go) wyklął Tołstoja. Jedynie sła­
wa i rozgłos światowy uratowały 
go od więzienia.

Tołstoj demaskował antynaro- 
dowy charakter cywilizacji bur- 
żuazyjnej. We wstrząsającym opo­
wiadaniu pt. „Lucerna" i innych 
utworach Tołstoj z oburzeniem 
pisze o burżuazji zachodnio - eu­
ropejskiej, skazującej człowieka 
pracy na głód i poniżenie, obojęt­
nej dla spraw sztuki i kultury, 
bezdusznej i pozbawionej serca. 
Wielki pisarz • oskarżyciel niejed­
nokrotnie wskazywał na rozkład 
i gnicie kultury burżuazyjnej. De­
maskował on imperialistów, przy­
gotowujących nowe wojny, i z 
gniewem pisał: „Dlaczego pozosta 
wiamy tych ludzi w spokoju, a nie 
rzucamy się na nich i nie pędzi­
my wszystkich tych cesarzy, kró­
lów, ministrów, generałów do za­
kładów dla obłąkanych. Czyż me 
jest rzeczą oczywistą, że planują 
oni i przygotowują najstraszniej­
szą zbrodnię, i jeżeli nie powstrzy­
mamy ich teraz, zbrodnia zostanie 
dokonana nie dziś, to jutro". 
„Ustrój militarystyczny winien 
być zniesiony i zastąpiony przez 
rozbrojenie i arbitraż..." — pisał 
Tołstoj, broniąc pokoju przed 
wojną.

Dziś wskazania te realizują mi­
łujące pokój narody świata. Dziś 
wyrażone w twórczości Tołstoja 
marzenia ludu o szczęśliwym ży­
ciu, wolnym od ucisku i wyzysku, 
zostały zrealizowane na jednej 
trzeciej kuli ziemskiej. Tym wspa 
nialszym blaskiem jaśnieje dziś 
przepojone umiłowaniem człowie­
ka nieśmiertelne dzieło Lwa Toł­
stoja — genialnego myśliciela i 
art^s^
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MATYLDA WEŁNA

Uroda szczecińskich
Na szczecińskich Błoniach nie­

przeliczona tłumy, morze głów. 
Nad nimi — sztandary, transpa­
renty, szturmówki. Wysoko, nie­
zmiernie wysoko — flaga o naro­
dowych barwach łopocze na wie­
trze, dosięga, zdaje się, nieba, ma­
jestatycznie panuje nad dziesiąt­
kami tysięcy zebranych.

Słońce wrześniowe nie żałuje 
blasków, by rozpłomienić tęczową 
grę kolorów. Na kunsztownej estra 
dzie zespoły artystyczne podobne 
są do bukietów kwiatów tak pięk­
nych jak tylko mogą być kwiaty 
polne. Ludowy strój — wyraz tę­
sknoty do sztuki, wyraz gustu, 
pomysłowości i artyzmu poniża­
nych przez wieki mas korzysta w 
całej pełni ze swoich praw: pano­
szy się krasą i wdziękiem. Dziew­
częta jak maki, jak niezapominaj­
ki i jak lilie; chłopcy jak dumne, 
czarodziejskie ptaki, jak młoda, 
giętka drzewina na obrazie impre. 
sjonisty; czaple i pawie pióra, 
kołpaki 1 rogatywki, wianuszki, 
czepce i korony, pęki wstążek, 
•wlewające spódnice 1 sukmany, 
gorsety, migocące pasy nabijane 
blaszkami, czerwone krakowskie 
buty i góralskie kierpce... Nie, nie 
spenetrujesz wzrokiem tej rozma­
itości, nie zawrzesz jej w słowa! 
A jaki jeszcze pląs, jaki miękkt 
ruch, jakie kołysanie obciążonych 
ozdobami głów, jaki gest rąk za­
sznurowanych w sumfasty rękaw 
koszul 1 haftowanych bluzek...

Na trybunie, która jak biało- 
czerwona nawa widoczna jest z 
dala, witany długo niemilknącymi 
oklaskami, stanął — Bolesław 
Bierut. Człowiek, który swoim 
trudnym życiem, swoją wytężoną 
pracą nad lepszym jutrem naszej 
Ojczyzny zdobył zaufanie i miłość 
milionów ludzi pracy w całym 
kraju. Popłynęły dźwięki hymnu 
narodowego. Zafalowała niezmie­
rzona. nieobjęta okiem ława ucze­
stników dożynek. Łamie się prosta 
linia czołowa: chłopi z Kraków- 
skiego, Rzeszowskiego, z Lubelszczy 
zny, Poznańskiego i wszystkich in­
nych ziem prą do przodu, żeby 
bliżej, żeby jeszcze bliżej! Chcą 
własnymi bystrymi oczyma zoba­
czyć się na tej tak dobrze zna­
nej, bo tylekroć już oglądanej na 
portretach twarzy — radość ze 
•wspólnego spotkania. Pragną w 
głos'e ułowić ową charakterystycz­
ną nutę utwierdzającą w prze­
konaniu, że Ten, któremu zawie­
rzyli jest Ich serdecznym i wier­
nym przyjacielem. Równocześnie 
od obu skrzydeł wielotysięcznej, 
zwartej kolumny delegatów odry­
wają się ptaki i kwiaty — połą­
czone zespoły artystyczne. Po ła­
godnie wygiętych łukach estrady 
płyną tanecznym, efektownym ko­
rowodem. Z wnętrza tłumu, z sa­
mego jego środka, aż gdzieś od 
tej łopocącej na wietrze flagi su­
nie powoli grupa centralna niosąc 
wspaniały, misterny, bogaty w 
kształcie wieniec dożynkowy.

Jest chwila głęboko uroczysta, 
kiedy przedstawiciele delegacji 
poszczególnych województw przy 
dźwiękach pieśni: „Plon niesiemy, 
płoń' składają tradycyjny wieniec 
u stóp trybuny vis a vis zdobią­
cego ją złotego orła wykonanego 
z kłosów pszenicy, kiedy 'zespoły 
zbiegają z estradg, skupiają się 
i z wdzięcznym ukłonem ofiaro­
wują swoje „przepiórki", których 
wstęgami igra wiatr, kiedy prosto 
i szczerze przemawia chłop z Po­
znańskiego — Bolesław Ked’iora. 
Prawdziwe jednak wzruszenie ta­
muje oddech dopiero wtedy, gdy 
nad głowami zebranych rzesz me­
gafony roznoszą gorące, chwyta­
jące za serce słowa Gospodarza 
dożynek:

— Objnyatele! Siostry i bracia! 
Chłopi i robotnicy rolni! Przo­
downicy polskiego rolnictwa!...

Przez godzinę nad Jasnymi Bło­
niami waży się cisza jak biały 
ptak o miękkich skrzydłach. Sły­
chać tylko łopotanie wielobarw­
nych flag, szum smukłych, parko­
wych drzew okalających plac i,/ 
gdy się jest nie opodal trybuny, 
prasowej, bezustanny gwar ra­
diowców, którzy do wszystkich 
krajów demokracji ludowej, a na­
wet i Francji podają na gorąco 
opis uroczystości, Można zmrużyć 
oczy i pomniejszyć sobie ten wspa 
niały obraz do rozmiarów pocz­
tówki. Jest to wtedy tylko foto­
grafia pstrych plam, między któ­
rymi uwijają się njejmoj-dpwanif 

filmowcy i fotoreporterzy. Ale 
lepiej, stanowczo lepiej jest po­
dejść blisko i zaglądnąć w oczy 
zwilgotniałe ze wzruszenia, w ogo­
rzałe od wiatru i słońca twarze 
ludzi, którzy niemało się natru­
dzili, by móc z taką radością i 
dumą obchodzić swoje święto plo­
nów...

Ciemna, lśniąca limuzyna o bia­
łych koUch oawozi Prezesa Rady 
Ministrów z wiecowego pola. 
Dzieci wyrywają się matkom i 
biegną za i obok wozu wymachu­
jąc rączkami. Równocześnie formu­
je się czoio pochodu. Tłumy mie­
szkańców Szczecina wypełniają 
ulicę Piotra Skargi i Aleje Woj­
ska Polskiego. Prac Rokossowskie­
go otoczony wysokimi kamienica­
mi wygląda jak starożytny amfi­
teatr tak chodniki, parkany, okna, 
balkony i dachy oblepione są wi­
dzami. Gdy na trybunie central­
nej zajął miejsce tow. Bolesław 
Bierut i inni przedstawiciele rzą­
du, a na obu bocznych zaproszeni 
goście — rozpoczęła się defilada.

Szeroką jezdnią pomaszerowały 
delegacje poszczególnych woje­
wództw: rzeszówsKiego, zielono­
górskiego, warszawskiego... Hoły­
sze się las sztandarów, szturmó- 
wek, proporców. W ich cieniu ja­
śnieją radością twarze chłopów 
i robotników rolnych. Barwne 
grupy regionalne, ludowe kapele, 
pląsające zespoły artystyczne 
wzbudzają podziw 1 entuzjazm 
obserwatorów. Przed trybuną de­
legacje składają swoje przepiękne 
wieńce. Złoci się zboże, które nie­
dawno szumiało na polu, mienią 
się różnokolorowe kwiaty, owoce, 
warzywa. Delegaci gromkimi o- 
krzykami pozdrawiają Gospodarza 
dożynek—Bolesława Bieruta, wita­
ją mieszkańców prastarego grodu 
Szczecina. W odpowiedzi z tłumu i 
trybuny padają okrzyki na cześć 
wzorowych gospodarzy, mistrzów 
urodzaju, przodowników pracy. 
Serdeczna więź pfzyjażni łączy w 
tej chwili ludzi z różnych krańców 
naszego kraju.

Za województwem poznańskim 
pomaszerowała ziemia lubelska. 
Idą towarzysze z KW 1 z WRN, 
ZSCh 4 ZSL, idą chłopi i chłopki 
ze wszystkich naszych powiatów, 
członkowie spółdzielni, pracownicy 
PGR, POM i służby rolnej. Wie­
niec dożynkowy obrazujący jak na 
bazie rolniczej wyrasta u nas no­
wy socjalistyczny przemysł, sku­
piający się w Lublinie. Kraśniku, 
Rejowcu. Poniatowej i Bodaczowie 
niosą: Henryk Simbiga ze spół­
dzielni produkcyjnej w Grabowcu, 
Hieronim Molas z zamojskiego, 
Zygmunt Egier nracownik GS w 
Trzebieszowie 1 Szymon Dymitruk 
z gminy Wyryki we Włodawskiem. 
Barwne wstęgi spływające z koro­
ny wieńca przytrzymują dziewczę­
ta z powiatu bialskiego toma­
szowskiego i hrubieszowskiego. 
Wieniec ten chłopi składają przed 
trybuną honorową.

Wykresy, tablice cyfrowe, które 
dalej niosą delegaci Lubelszczyzny 
wskazują niezbicie, że wiele się 
zmieniło na naszej wsi... Jeśli przed 
wojną na terenie województwa by­
ło raledwte pięćdziesiąt parę zelek­
tryfikowanych sromad. to obecnie 
jest ich 8’7. Jeśli w 1938 roku do 
szkół podstawowych uczęszczało 
?o<”9 uczniów, to teraz uczęszcza 
350060. Mamv 590 świetlic i 480 
zespo’ów świetlicowych. 70582 ha 
ziemi obejmują spółdzielnie pro­
dukcyjne, których jest już 630. W 
1949 roku mechan!czna uprawa o- 
beimowała zaledwie cztery i pół 
tysigca hektarów ziemi — obecnie 
232 tysiące. Wzrns'a liczba POM, 
powiększył się ich park maszyno­
wy. To są duże osiągnięcia. Dę­
tego dumnie kroczył w czołówce 
pochodu przewodniczący spółdziel­
ni produkcyjnej w Łazowej — 
Matysik, który na zjeździe przo­
dujących chłopów gorąco ściskał 
ręce naszych przyjaciół zza Odry 
i Nysy, Miron Skrzyński — sześć­
dziesięcioletni kowal w POM Opo. 
le . Podedwórze, przodownik pra­
cy odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Nesterowicz z Ką. 
kolewnicy, Kołtun z Chełmskiego, 
Maria Kanonik z Radzyńskiego i 
wszyscy inni. Na trybunie bryga­
dzista z PGR Białobrzegi, 
Wacław Bąk, dogadał się z dele­
gatami NRD i wzbudzał podziw 
opowiadając o sukcesach naszego 
rolnictwa W dowó<i uznania prutr.

dożynek
jaciele niemieccy ofiarowali mu 
odznakę niemieckiego Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Tyn .^asem płynie wciąż ogrom­
na rzeka pochodu. Za wojewódz­
twem lubelskim — białostockie, 
opolskie, kieleckie 1 inne. Na koń­
cu, przepuściwszy gości — szcze­
cińskie wspaniałe 1 reprezentacyj­
ne, gorąco oklaskiwane przez mie­
szkańców miasta.

Pochód kończy się po godzinie 
trzeciej. Ściśnięte na chodnikach 
tłumy zagarniają w swoje posia­
danie całą jego trasę. Na Jasnych 
Błoniach znów rozkołysane morze 
głów. Do późnego wieczora zespo­
ły artystyczne bawią nieprzeliczo­
ne rzesze widzów.

Matylda Wełna

WIERA KORNELUK

Uwagi o wiejskiej i miejskiej 
estradzie Artosu

W działalności Państwowej Or­
ganizacji Imprez Artystycznych w 
Lublinie na przestrzeni ostatnich 
lat, zwraca uwagę fakt stałego 
wzrostu ilościowego imprez oraz 
ich różnorodność. Artos bowiem 
organizuje imprezy me tylko sila­
mi miejscowych aktorów tworzą­
cych cztery ekipy własre, obsłu­
gujące w zasadzie wieś 1 ośrodki 
robotnicze w województwie^ lecz 
zaprasza również na występy za­
miejscowych artystów — śpiewa, 
ków, muzyków, tancerzy 1 aktorów. 
O dużej opeiatywności lubelskiego 
Artosu, świadczy ilość miejscowo, 
ści objętych planem, która w po­
równaniu z rokiem ubiegłym wzro 
sła p-awie dwukrotnie. Tegorocz­
ny plan usługowy przewidywał 
401 miejscowości, z czego 283 zdo. 
lano obsłużyć już do 1 września 
br.

Do najdalej położonych wsi, m’a 
steczek i gmin, PGR, POM i 
spółdzielni produkcyjnych dociera 
ją kilkuosobowe ekipy wiejskie, 
niosąc rozrywkę, żywe słowo pio­
senkę. Troska o wieś, o dostarcze­
nie jej tych wszystkich zdobyczy 
z jakich korzysta miasto jest do. 
minującym zagadnieniem polityki 
naszego państwa. Słuszne więc 
jest, że Artos lubelski głównie na 
wieś skierował swoje wysiłki.

A miasto? Dla publiczności lu­
belskiej i większych miast powia­
towych zaprasza się artystów przy 
jezdnych, przeważnie warszaw­
skich. Oczywiście w warunkach 
dotychczasowych, ą ńawet gdyby 
istniała własna estrada, inicjatywa 
zapraszania zespołów przyjezdnych 
jest bardzo pożyteczna i powinna 
być jak natusilniej popierana i roz 
8zer7ana. Dzięki tej właśnie ini­
cjatywie mogliśmy uczestniczyć w 
takich wydarzeniach kulturalnych 
jak koncert Kieleckiego Zespołu 
Pieśni < Tańca, wieczór poezji „W 
kręgu ojczystego słowa", oglądać 
doskonałe humoreski Czechowa w 
realizacji teatru „Miniatury", sły­
szeć naszych czołowych p:anistów, 
śp;ewaków i skrzypków. Artos za. 
jał się również organizacją koncer 
tów wspaniałych chórów radziec­
kich bawiących od czaśu do czasu 
w Polsce. Imprezy o takim pozio­
mie najskuteczniej walczą z nie­
sławną tradycja naszej estrady, z 
przysłowiową „złą marką" Arto­
su, którą wytworzyły pierwsze po- 
śpieszne imprezy oparte w począt­
kach działalności Artosu na zdo­
byczach przedwojennej rewii. Fakt 
ten oraz brak nowych kadr wol. 
nych od naleciałości sztampy mie­
szczańskiej zahamował w pierw­
szych latach po wyzwoleniu wzrost 
naszej młodo, estrady, wypaczył 
na pewien czas prawidłowość jej 
linii rozwoju. Naprawienie zła wy. 
rządzonego przez pierwsze lata 
nieprzemyślanych imprez, zdoby­
cie na nowo zaufania u zawie- 
dzionego niejednokrotnie widza, 
pozyskanie nęwego odbiorcy, oto 
odnwiedzialne i trudne zadanie 
stojące przed młodymi kadrami 
estradowców. Czegoś więcej bo. 
wiem niż pustej rozrywki szuka 
w imprezie artystycznej widz dzi­
siejszy; — słabe artystycznie i bez 
problemowe widowisko znajduje 
coraz mniej zwolenników. I to jest 
dowód dojrzewania nowego od­
biorcy sztuki. Stąd zwiększone 1 
wciąż rosnące zadania i obowiąz­
ki -wobec niego. Nie można go już 
ywlęść, trzeba dać mu obok rjj.
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Delegacja lubelska w pochodzie aotynkowym w Szczecinie. (Do «rl
< ob ok)

rywki — wzn^zenle estetyczne, 
głębokie artystyczne przeżycie.

Przeglądając programy ekip 
wiejskich z zadowoleniem stwier­
dza się fakt, że daleko odeszliśmy 
już od przedwojennej rewii mie­
szczańskiej. Świadczą o tym coraz 
lepsze teksty literackie, ich aktual 
ną problematyka oraz dążenie do 
nadania widowisku w ramach 
„składanki" pewnej scementowa. 
nej całości. Ale ludność wiejska 
Lubelszczyzny pozbawiona, jak 
dotąd prawie zupełnie pe’nych 
spektali , teatralnych, oczekująca 
z niecierpliwością momentu reali­
zacji projektu teatru objazdowego, 
domaga się od aktorów już me tyl 
ko tradycyjnej „składanki". Zanim 
w'ęc przezwycięży się w końcu 
różnorodne trudności zw:ązane z 
uruchomieniem sceny ob’a?dowej, 
słuszna jest inicjatywa lubelskiego 
Artosu zr“alizowania. w ramach 
możUwości p’ęciocsohowej ekipy, 
— komedii muzyczne! o problema­
tyce wiejskiej „Co komu winna 
spółdzielnia gminna", z którą ak- 
to-zy odwiedzHi już 16 wsi woj. 
lubelskiego i b'a’ostockiego.

Oczywiście całkowite przertswie 
nie estrady na pracę właśc!wa tea­
trowi nie byłoby słuszne. Widowi­
sko estradowe ze swoją snecyfiką 
m’'ych form ma inne zadania do 
spełnienia n’ż sztuka pe'nosoek- 
taklowa. Próby jednak rozwiąza­
nia tego problemu w istniejących 
warunkach świadczą dodatnio o 
dążeniu lubelskiego Artosu do 
uwzględnienia w miarę możliwo, 
ści potrzeb terenu. Dowodzi to tro­
ski o potrzeby odbiorcy wiejskie­
go.

Sprawa estrady miejskiej, która 
jak wspomnieliśmy na wstępie jest 
obsługiwana prawie wyłącznie 
przez ekipy przyjezdne, przedsta­
wia się znacznie gorzei. O ile pro. 
gramy muzyczne poznające lubel­
ską publiczność z najwartościow­
szym dorobkiem muzyki polskiej 1 
innych narodów stoją zarówno 
pod względem doboru repertuaru 
jak i poziomu wykonania często 
na bardzo wysokim poziomie ar­
tystycznym, o tyle tzw. „wieczory 
rozrywkowe" w wykonaniu arty­
stów przyjezdnych pozostawiają 
wiele do życzenia. Większość z 
tych imprez, które oglądaliśmy w 
Lublinie niezbyt daleko odesz’a 
od przedwojennej rewii mieszczań 
skiej. Fakt, że wieczory rozrywko­
we z udziałem artystów stołecz­
nych cieszą się zawsze pełną fre- 
kwencią, nie może służyć za do- 
wód, że publiczność jest z nich 
zadowolona. Miedzy tymi dwoma 
faktami nie można postawić zna­
ku równania, nie powinien on 
zmylić nikogo, ktoby chciał wy­
ciągać z tego wnioski dotyczące 
gustu publiczności lubelskiej. Bo 
pubblczność ta potrafi ocenić czy 
impreza sporządzona jest na pręd- 
ce w pięciominutowej kuchni 
„sztuki dla prowincji", czy przygo­
towana jest z taką samą troską 
jak dla widza warszawskiego. 
C’ęść aktorów stołecznych lekce. 
waży sobie obowiązki wobec wi- 
dza terenowego, nie wysilając się 
ani na dobrą interpretację, ani na 
nowy ciekawy repertuar. Można 
tu bez przesady użyć ostrego okre- 
ślen'a, że nabierają oni publicz­
ność zwabioną ich nazwiskami 
znanymi z prasy, rad:a czr filmu.

Spróbujmy na przykładzie o- 
etatuiel imprezy pt. .Jarmark 

humoru" zanalizować w Jakim 
stopniu wykonawcy wywiązali 
się z obowiązku wobec widowni. 
Analiza taka będzie tym ko­
rzystniejsza, że „Jarmark hu­
moru" zawierał wszystkie ty­
powe błędy powtarzające się 
w tego rodzaju Imprezach 
przeznaczonych dla publiczności 
miejskiej: — Przede wszystkim 
kilku zapowiedzianych wykonaw­
ców nie stawiło się z przyczyn 
niezależnych". Nienajlepsze zro­
biło to wrażenie na zebranych, 
zwłaszcza, że zdarzały się już w 
Lublinie takie wypadki, gdy za­
powiedziany na afiszu artysta nie 
przybywał. Przejdźmy teraz po 
kolei kilka punktów programu. 
Zacznijmy od piosenek w wyko­
naniu Zbigniewa Rawicza, które 
trochę rozczarowały, gdyż dobry 
ten pieśniarz sprawia o wiele lep­
sze wrażenie przez radio. Czeka­
liśmy z niecierpliwością koncertu 
Jankiela w wykonaniu Łukasze­
wicza i tu spotkał nas pierwszy 
zupełny zawód. Słyszeliśmy lep­
sze wykonanie tego utworu nawet 
przez amatorów. Można i trzeba 
umieszczać w programie pozycje 
klasyczne, ale należy zapewnić im 
takie wykonanie, które nie tylko 
wytrzymało by konkurencję miejs­

cowych recytatorów, ale mogło słu 
żyć za wzór rówmież dla młodych 
estradowców. Do Lidii Wysockiej 
jako pieśniarki można mieć wszy­
stkie pretensje jakie sformułowa­
liśmy w imieniu publiczności pod 
adresem artystów stołecznych. Do­
bry tekst Prutkowskiego „Hiero- - 
nim" został przez błędną inter­
pretację całkowicie zniekształco­
ny i zwulgaryzowany. Wesoła pio­
senka zrobiona na manierę na­
miętnych przedwojennych szla­
gierów zatraciła swój dowcip, 
beztroską pogodę 1 właściwą wy­
mowę utworu pomyślanego prze­
cież jako satyra.

Specjalnie życzjjwie przyjmowa­
ni są przez naszą publiczność śpie­
wacy i piosenkarze, którzy swoim 
talentem i długoletnią pracą zdo­
byli już przed kilkunastu laty za­
służoną popularność. Do takich 
należy Maryla Karwowska. Szko­
da tylko, że w omawianym wie­
czorze, repertuar swój ograniczy­
ła prawie wyłącznie do pieśni mi­
łosnych. Wrażenie byłoby o wiele 
korzystniejsze, gdyby zasłużona ta/ 
śpiewaczka wystąpiła z repertua­
rem o trochę innej tematyce. Nie 
wydaje się również słuszne trans- 
ponowanie .techniki operetkowej 
na estradę? Przy śpiewie estra­
dowym przyjemniejsze jest dla 
wrażeń wzrokowych większe o- 
graniczenie w mimice i geście.

* Przykłady negatywne w pro­
gramie „Jarmark humoru" jako 
mające szerszy aspekt omówiliś­
my przed dobrymi stronami im­
prezy. Te mocniejsze punkty zda­
rzały się w każdym z dotychcza­
sowych programów. Tym razem 
poziom imprezy ratował Józef 
Pruikowski—autor wielu utworów 
satyrycznych a jak , się okazało 
również dobry ich wykonawca 
oraz Eugenia Borysiewicz i obda­
rzony dużym talentem komicz­
nym Karol Hanusz . Ci spełnili 
obowiązek wobec publiczności, n:» 
zawiedli jej zaufania. Takich 
właśnie wykon a-wców, poważnie 
traktujących >swój wyjazd „na 
prowincję", swoje obowiązki wo­
bec widza terenowego, oczekire 
lubelska publiczność w rozpoczy­
nającym się sezonie.
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Szukamy gazety uj hotelach robotniczych
Lubię grzebać w protokółach. 

Ileż ciekawych spraw kryje się 
między wierszami, na arkuszach 
gęsto zapisanych maszynowym 
pismem w zdaniach zlepionych z 
szarych, bezbarwnych słów, noto­
wanych podczas zebrań z pośpie­
chem. Ot weźmy protokół znale­
ziony w skoroszycie z biura hote­
lu robotniczego LPZB — Żarząc! 
Budów I. Kilka suchych zdań za­
myka w sobie ciekawą historię 
Kowalika. A jak wyglądała ona 
z bliska?

• • •
— Obywatelu kierowniku, ten 

Kowalik całował się dzisiaj z 
Kryską Szymczykówną w naszej 
sypialni.

Dziewczyna wyrzuciła to z sie­
bie jednym tchem i urwała nagle 
wlepiając w starszego, szczupłego 
człowieka wścibskie oczki, błysz­
czące nad policzkami pałającymi 
żywszym niż zwykle rumieńcem. 
Nozdrza jej niezbyt foremnego 
nosa drżały./Węszyła już w po­
wietrzu zapach ostatniej sensacji 
życia hotelowego.

— Całował się... mruknął kie­
rownik 1 zamiótł. Pospolite to 
przestępstwo sankcjonowało pra­
wo młodości. A czyż on nie cało­
wał się. gdy miał lat dwadzie­
ścia? Ale ten smyk poszedł do sy­
pialni żeńskiej wbrew regulami­
nowi hotelowemu. W ogóle Ko­
walik przybrał od dłuższego cza­
su postawę lekceważąca, ignoru­
je zarządzenia, a co gorsze impo- 

X nuje niektórym takim zachowa­
niem. Oskarżycielka załatwia te­
raz stare porachunki — miała 
kiedyś też sprawę o przekroczenie 
regulaminu hotelowego.

— W tych dniach będzie zebra­
nie samorządu hotelowego i sądu 
koleżeńskiego, zastanowimy się 
nad postępowaniem Kowalika — 
powiedział spokojnie.

i Dziewczyna wyszła z biura po­
woli. ociągając się, jakby nieza­
dowolona z tego, że lei informa­
cja wywołała słaby efekt.

I Drugiego dnia wpadli do biura 
chłopcy z zespołu teatralnego.

| | — Obywatelu kierowniku, Ko­
walik odmówił wv<zdu z nami 
na przedstawienie! Włożył ręce 
do kieszeni i powiada: — Będzie­
cie grać beze mnie. Kto go zastą­
pi w ostatniej chwili? I to ma 
być ZMP-owiec!

Na koncie Kowalika gromadzi­
ło się coraz więcej podobnych fak 
tów. Odmówił po raz drugi wy­
jazdu, zgrupował wokół siebie 
paczkę mędrkujących mąciwo- 
dów. Jego kompani: Janisz, Stę­
pień i Szymczykówną poczynali 
sobie podobnie, łamali zwyczaje 
hotelowe, próbowali rządzić się 
po swojemu, a główną sprężyną 
zawsze był Kowalik.

i — Wydalić z hotelu — zapadła 
na wspólnym zebraniu samorządu 
i sądu koleżeńskiego ostateczna 
decyzja. Wtedy inni, widząc, że 
mędrek nic nie wskórał, uspokoi­
li się 1 nabrali poszanowania dla 
obowiązującego regulaminu.

Inaczej było z Pawęską. Zarob­
ki miał niezłe i grosz ciążył mu 
w kieszeni. Począł „zalewać roba­
ka". Pewnego wieczoru wróciw­
szy „pod gazem" wziął okna za 
drzwi i po pijanemu zaczął je 
szturmować. Powybijał szyby w 
hotelu.

Przed sądem koleżeńskim sta­
nął z bardzo rzadką miną. Po­
wiedzieli mu, że jest niszczycie­
lem mienia społecznego. Wtedy 
zapatrzył się ponuro w podłogę i 
byłoby też zakończyło się wyla­
niem, gdyby nie swyjąkał kilku 
zdań, patrząc dalej w deski, jak­
by na nich było wypisane, co ma 
powiedzieć.

—21e robiłem... Stłukłem szyby 
po pijanemu, to wstawię własnym 
kosztem za własne pieniądze... 
Ale z hotelu nie wyrzucajcie, wy- 
rzeknę się wódki — wykrztusił 
dławiąc się własnymi słowami.

Dali mu upomnienie. Dziś Pa- 
węska jest najlepszym lokatorem 
na Łęczyńskiej 107.

Ten hotel robotniczy ma w Lu­
blinie opinię najlepszego. Zasłu­
guje na nią z kilku powodów: sale 
są czyste, w dostatnio urządzonej 
świetlicy podłoga żółta jak wosk, 
na podwórzu widać pstrokate od 
nagiętek rabaty, a na trawniku 
tabliczka woła z daleka, żeby nie 
deptać zieleni. Najważniejsze jed­
nak to, że 300 mieszkańców wiąże 
ten hotel w kolektyw tak mocno, 
że , jeśli zdarzy się komuś otrzy­
mać przeniesienie na inną budowę, 
robi wszystko co może, byle tylko 
zostać na Łęczyńskiej.

W protokółach hotelowych moż- 
znalężi m&twa is&fty, aj- 

dobnych do historii z Kowalikiem 
i Pawęską, kiedy samorząd i sąd 
koleżeński rozstrzygały zwykłe, 
ludzkie sprawy, ważąc dokładnie 
każde „za" i „przeciw". Dawniej 
pod oknami hotelu znajdowano 
rano butelki z białą etykietką 
(pokusie ulegał nie tylko Pawę- 
ska), zorganizowali więc komitet 
przeciwalkoholowy. Nie uznawał 
go kierownik świetlicy ob. Cza­
pla, który przychodził do pracy 
zwykle koło siódmej -wieczorem, a 
zamykał świetlicę o 8-mej. Ja­
sne, że z takiego kierownika po­
żytku nie było i gdy nie poskut­
kowało upomnienie, postarali się o 
nową kierowniczkę. Ta nie kupuje 
butelek z białą etykietką, lecz od­
bywa próby z dwoma sekcjami 
koła teatralnego, które przygotowa 
ły dwie iztuki. Z jedną wystąpili 
nawet pod koniec sierpnia na kon­
ferencji nauczycielskiej w Lubli­
nie.

Oglądam plan pracy świetlico­
wej. Przewidziano w nim wyciecz­
ki do teatru, dyskusje nad ogląda­
nymi sztukami, głośne czytanie 
książek, wyświetlanie filmów. Nie­
dawno rozprawiali nad komedią 
Fredry „Mąż i żona". Wielu do­
magało się sceny w hotelu i dlate­
go postanowiono świetlicę prze­
nieść do większej stołówki 1 tam 
zhndc/yać estrade. Najnowszy pro­
jekt — to urządzanie co tydzień 
wieczorów na wzór audycji radio­
wych „przy sobocie po robocie".

Rozglądam się po świetlicy za 
gazetami i widzę, że nie znajdzie 
ich tutaj na lekarstwo. Działa w 
hotelu liczne koło ZMP, ale „Sztan 
daru Młodych" nie czytają, prasy 
lubelskiej też nie. Kierownik za­
pytany, dlaczego trzyma się mło­
dzież z daleka od wydarzeń poli­
tycznych, wzrusza w zakłopotaniu 
ramionami. Związek Zawodowy 
Pracowników Budowlanych ma 
obowiązek dostarczania hotelom 
prasy i nie pamięta o tym. 
pomagają interwencje, zresztą 
ORZZ i Związki Zawodowe w 
ogóle nie interesują się hotelami. 
Na wiosnę zapisało się 30 ludzi do 
koła „Wszechnicy Radiowej". Cze­
kali potem kilka tygodni na wy­
kładowców lecz nie zjawił się ża­
den. Teraz gdyby nawet szukać 
kandydatów, nie uda się zorgani­
zować koła, bo wielu Jest na de­
legacjach, a reszta zniechęcona.

W najlepszym hotelu robotni­
czym nie znalazłam ani jednej 
gazety..,

* • » •
O kilkaset metrów dalej, tuż pod 

bokiem fabryki Samochodów Cię­
żarowych stoją drewniane baraki 
hotelowe LPZB — Zarządu Bu­
dów Nr 4, a więc załogi wznoszą­
cej największy na Lubelszczyźnie 
obiekt Planu 6-letniego. Żeby się 
do nich dostać, trzeba przeskoczyć 
kilka rowów, wdrapać się na tyleż 
nasypów, ominąć rozrzucone na 
ziemi odłamki szkła, żelaza i inne­
go szmelcu. Co się tu dzieje, gdy 
lubelska glina nasiąknie wodą de­
szczową — lepiej nie zastanawiać 
się, podczas „złotej jesieni".

Wewnątrz baraku stajesz zasko- • 
czony. Przypominają ci się nagle 
powieściowe opisy porzuconych 
sadyb przez poszukiwaczy złota na 
Alasce, albo przez trampów Kana­
dy. Podłoga, ściany, sufit z desek 
jednakowej, brudno-szarej barwy. 
Drewniane prycze z papierowymi 
siennikami o wnętrznościach ster­
czących wiechciami słomy lub wy­
sypującej się sieczki. Wszędzie 
gruba na dwa palce warstwa ku­
rzu. Czyżby mieszkańcy opuścili 
barak i zostawili go na łaskę lo­
su?

Gdzież tam! To lokum zatógi 
budowlanej z FSC. Spytajcie tego / 
chłopca w kącie, który siedzi na 
rozprutym sienniku i grzebie w 
portfelu. Ma sympatyczny profil 
i iesecez sizkolną czapkę na gło­
wię.

,gr>Ł- Gdzie wasza pościel? Dłacze- 
go łóżka takie zaniedbane?

Wlepił we mnie pełne rezygnacji 
oczy.

— Zamknięta w szafach, bo 
kradną.

Za cienką ścianą coś się poru­
szyło. Zaglądam do mniejszej, ale 
tak samo zapuszczonej izby. Spod 
kołdry wychyla się nanrzód bujna 
czupryna a potem młoda równie 
sympatyczna twarz.

Samorząd hotelowy? Nic n'e 
słyszeli o nim. Świetlica jest 
przy FSC, ale nikt do niej nie ch^_ 
dzl, Gaislłl Na nilfidyęh 

pojawił »ię ironiczny uśmiech. Ga­
zet nie widzą na oczy.

• • •
Tuż za drucianą siatką drugi 

kompleks baraków — hotele fa­
bryczne FSC. Dwa długie rzędy 
łóżek, nakrytych już obleczonymi 
kołdrami. Kilku chłopców mocuje 
się przy prostowaniu 1 zaścielaniu 
skręconego jak struna barania 
chodnika. Kiedy pytam o gazety 
wvtrzeszczają na mnie i tak duże, 
ładne oczy.

— Skąd tutaj gazety? My całe 
lato chodzimy do kierownika i cią 
gle prosimy go, żeby nam dostar- 
czył jakich gier, albo bodaj piłkę 
i siatkę. Obiecuje *tvlko 1 obiecuje. 
Wczoraj powiedział, że już dziś 
da na pewno, ale gdzie tam! Lato 
minęło, jesień minie i nie zoba­
czymy tej piłki. Ostatnim razem 
powiedzieliśmy mu, że jak nie da, 
to zaczniemy grać w karty...

Z łóżka podnosi się chłopak w 
koszulce sportowej i krótkich spo­
denkach.

— Urwać się można tutaj po 
pracy — wzdycha. Ani boiska, ani 
świetlicy...

Świetlica właściwie Jest, tylko 
że szyby w oknach były powybi­
jane do wczorajszego dnia. — Cza- 
sami w tej dużej, za szosą, usta­
wiają adapter i odbywają się za­
bawy, ale w powszedni dzień nie 
ma tam po co iść, bo jest w niej 
tylkb koń do skoków i dwa drąż­
ki.

Zaprowadzili mnie pod okna 
drewnianego baraku. Przez świeżo 
wstawione szyby widać brudną 
podłogę, kilkanaście taboretów, 
odrapane ściany, kilka kolorowych 
afiszów i gazetkę ścienną z 22 
lipca (a mamy Już wrzesień). 
Smutne pobojowisko — nie sprzą­
tane od tygodni.

Nie ciekawe musi być życie mtó 
dych ludzi w baraku hotelowym, 
gdy chwytają się nawet groźby, że 
będą grać w karty, by wydostać 
piłkę...

Mieszka Ich tutaj około 600, re­
szta zajmuje drugie i trzecie pię­
tro w nowoczesnym hotelowcu. 
Tam mają luksus —dwu — lub 
trzyosobowe pokoje, korytarze wy­
ścielane strzyżonymi chodnikami, 
Jasne meble, serwety nawkrągłych 
politurowanych stolach, flakony z 
kwiatami, łazienki, umywalnie, 
prysznice i n dole bibliotekę z 
czytelnią. Jadalnia na parterze ta- 
ka, że np. lubelska „Polonia" 
przypomina przy niej kurnik. W!ę- 
cej szkła w ścianach niż cegły, 
szkło na stołach, ciemne dębowe 
boazerie. Tutaj przychodzą jadać 
też i lokatorzy z baraków, ale czy­
telnia jest za ma'a, żeby pomieścić 
wszystkich. Po powrocie z nowo­
czesnego hotelowca, życie w bara. 
ku mus! wydawać się młodym 
Jeszcze bardziej puste. Tak więc 
jedna załoga mieszka w dwóch ho­
telach stanowiących z sobą Jaskra, 
wy kontrast.

» * »
W hotelu LPZB — Zarząd Bu­

dów 1 przy ul. Langiewicza świe­
tlica też nie najgorsza. Jest go­
dzina szósta wieczorem. Czekam na 
robotników. Po godzinie nie poja­
wił się jeszcze ani jeden. Pytam 
kierownika, dlaczego nie widać 
ludzi.

— Zwykle zaczynają się scho­
dzić między ósmą a dziewiątą — 
tłumaczy.

— A kiedy kończycie zajęcia?
— O dziesiątej.* ♦ » »
Przez kalejdoskop obrazków ho­

telowych przeświecają ugory życia 
kulturalno - oświatowego. Cały 
dorobek z tej dziedziny ogranicza 
się do działalności zespołu teatral­
nego przy ul.- Łęczyńskiej 107 i 
drugiego przy ul. Langiewicza. Do­
robek to nie wielki jeśli zważymy, 
że kola teatralne skupiają kilka­
dziesiąt osób, podczas gdy w ho­
telach mieszka kilka tysięcy lu­
dzi. Praca w zespołach artystycz­
nych, jako najbardziej atrakcyj­
na, pociąga najwięcej, szczegól­
nie młodzież, ale jej zaintereso­
wania zamykają się tutaj w kręgu 
dosyć wąskim, zbyt słabo powią­
zanym z pracą szkoleniową, samo­
kształceniową, z rozszerzeniem 
horyzontów politycznych ludzi, 
zdobywających nowe zawody (na 
lubelskie budowy przybywa wie­
lu chłopów). VZ FSC, miasteczku 
uniwersyteckim, na budowach o- 
siedll ZOR setki przybyłych ze wsi 
nauczyły się fachu, ale z hoteli 
nie wyniosły nic. Budowy opusz- 

hotelu wychodził on równocześnie 
jako ideologiczny analfabeta, czło­
wiek nie umiejący znaleźć właści­
wego kierunku w splocie zagad­
nień politycznych i społecznych, 
dający się łatwo otumanić wrogo­
wi pierwszą lepszą plotką. A 
wróg najczęściej kręci się kolo ta­
kich.

W świetlicach hotelowych trud­
no doszukać się najprostszego 1 
najlepszego środka łączności z 
masami — gazety. Znak to, że 
brak zrozumienia dla sprawy wy­
chowywania mas. Hotelami robot­
niczymi w Lublinie nie interesują 
się związki zawodowe, nie pamię­
ta o nich ORZZ, ani rady zakła­
dowe Tym, którzy energicznie w 
tym miejscu zaprotestują przyto­
czę niżej niezbity argument.

Zdradzę mianowicie, dlaczego 
chłopcy z baraku hotelowego FSC 
twierdzą (zgodnie z prawdą), że w 
świetlicy fabrycznej „nic nie ma". 
Otóż w roku 1953 zapomniano u- 
mieścić w budżecie pozycję na wy­
datki związane z prowadzeniem 
świetlicy największego zakładu 
produkcyjnego Lubelszczyzny. W 
roku 1952 nie było lepiej. Pomię­
dzy Zarządem Budów IV a Dyrek 
cją FSC toczył się wówczas przez 
kilka miesięcy spór o tę świetlicę. 
Gdy zespoły FSC zaczynały pró­
bę — Zarząd Budów IV zwoływał 
czym prędzej jakieś zebranie, by­
le tylko wyprosić ze świetlicy 
robotników FSC. Przeszkadzano 
sobje ria wzajem przez długi czas 
1 w rezultacie ze świetlicy nie ko­
rzystały obie załogi. Wypomniano 
to obu zakładom pracy na łamach 
naszej gazety. Wtedy do redakcji 
„Sztandaru Ludu" wpłynęło wy­
jaśnienie, w którym przyznano 
autorowi artykułu słuszność i za­
powiedziano poprawę sytuacji. 
Poprawiła się tak... że o świetlicy 
zapomniano zupełnie przy rporzą-

Chłopcy x baraków hotelowych FSC grotą 
postara się o gry, albo bodaj piłkę,

kierownikowi, te Je.flł nlt 
to zaczną grać w kaity...

Kronika kulturalna
Komltet Organizacyjny Roku 

Odrodzenia powziął uchwalę peł- 
nego krytycznego wydania dzieł 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego. 
Większa część dzieł tego znakomi­
tego pisarza humanisty ukaże się 
po raz pierwszy w druku.

* • • i
Kronika Filmu Polskiego, filmu, 

jac prace wykopaliskowe na Tar­
gówku trafiła na moment, gdy wy­
dobywano z ziemi olbrzymi grób 
kloszowy. Cały przebieg odsłania­
nia klosza został utrwalony na ta- 
śmie. Pod kloszem znajdowała się 
popielnica, w której znaleziono 
niespalone ludzkie kości. W bli- 
sikim sąsiedztwie klosza z urną 
znaleziono doskonale zachowane 
naczynia. Zabytki te pochod-ą 
przeważnie z pierwszego tysiącle­
cia przed naszą erą.

• * •
W Krakowie otwarto wystawę 

dzieł znakomitego plastyka czeskie 
go Mikolasza Alesza którego set­
ną rocznicę urodzin obchodzono 
uroczyście w ca’ej Czechosłowacji. 
Wvstawa obejmuje ok. 70 repro­
dukcji obrazów 1 realistycznych 
scen historycznych, wybranych zo 
znanych cyklów Alesza: „Ojczyz­
na", „Życie dawnych Słowian", 
„Losy talentów" i inne.

• * •
Wielkim zainteresowaniem pu­

bliczności i krytyki austriackiej 
cieszy s:ę wystawiona przez wie­

deński Theater der Zelt sztuka pol- 

Nowa wytwórnia filmów fabu­
larnych we Wrocławiu podjęta 
realizację pierwszego filmu we­
dług sztuki L. Kruczkowskiego 
„Niemcy". Na-lępnym filmem bę- 
dą „Lewanty", według powieści A.

relMluiiŁ al? i ‘ “......... *“........

dzanlu preliminarza budżetowe' 
go.

A tymczasem młodzież w hote­
lach skręca się z nudów. Chłopcy ’ 
wyszli ze szkół zawodowych, zna- / 
ją formy kolektywnej pracy i w 
swojej bezradności chwytają sę 
gróźb. Kończy się na tym, że za 
przykładem innych wyciągają rę­
kę po butelkę z białą etykietką. A 
potem w radach- zakładowych, 
ORZZ i związku zawodowym dzi­
wią się mocno, dlaczego na budo­
wach i w hotelach robotniczych 
piją najwięcej. Nie myślą nato­
miast o tym. jak oduczyć miesz­
kańców hoteli używania ordynar­
nych słów przywiezionych z róż­
nych stron, czym wypełnić ciągną­
ce się w nieskończoność, godziny 
po pracy, czym zainteresować 
człowieka wrastającego w nowe 
środowisko nie łatwo, bo wyrwa­
nego z innego środowiska.

Przychodzi mi w tym miejscu 
na myśl nasz aktyw społeczny i 
organizacje prowadzące akcje od­
czytowe a także zrzeszenia spor­
towe. Hotele robotnicze leżą poza 
obrębem ich zainteresowań, cho­
ciaż potrafią docierać w najdal­
sze zakątki terenu.

Trzeba sobie powiedzieć otwar- '■ 
cie — dotychczas właściwie liikt 
nie interesował się szczerze ży­
ciem kulturalnym w lubelskich 
hotelach robotniczych, chociaż 
państwo łoży na to wysokie «umy. 
Wystarczy oglądnąć urządzeń a 
^wietlic, biblioteki tam, gdzie o to 
dbają. A w Lublinie o ile potrafi­
liśmy zapewnić w przeważającej 
większości hoteli robotnikowi czy­
ste i wygodne łóżko, zmianę po­
ścieli, wszędzie zdrowy i smaczny 
obiad, o tyle nikt nie troszczył się 
co myśli ten robotnik, jakiej szu- j 
ka rozrywki i czego może się nau­
czyć. I

Krystyna Palył

„Zwykła sprawa". Zespół Theater 
der Zeit objedzle z tą szluką ca’ą j 
Austrię Dolną.

* * *
Przy warszawskim Domu Ce­

chów powstaje obecnie zespół Pię. 
śni 1 Tańca rzemieślników. W świe. 
tlicy przy ulicy Kapitulnej odby­
wają się już próby pod kierun­
kiem choreografa Maliszewskiej. 
Obecnie zespół składa się z 14 oso­
bowego chóru męskiego oraz bale- j 
tu. Organizuje się też 20 osobowy 
balet dziecięcy i zespół akordeoni­
stów. ‘ . jj

. . *
Za wybitne zasługi w dziedzinie 

muzvki rad’ieokiei Prezydium Ra. 
dy Naiwyż-scei ZSRR przyznało 
profesorowi Moskiewskiego Kon. 
aerwatórium Państw, skrzypkowi 
D. Ojstrachowi zaszczytny tytuł 
Artysty Ludowego ZORR.

* * *
Komlsla Nagród powokma przez 

Min. Kult, i Sztuki przyznała na­
grody za całokształt prac z dzie­
dziny karykatury politycznej. 
Dw’e równorzędne nagrody po 
5000 zł. przyznano: E. Lipińskiemu 
I .1. Zarubie. Trzy nagrody po 4000 
zł. otrzymali: W. Borowczyk, K. 
Ferster i J. Leni ca.

♦
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Kryzys szkoły amerykańskiej Wśród
W przededniu nowego roku 

szkolnego szczególnie wiele zaczę­
to mówić w’ USA o katastrofalnej 
sytuacji szkoły amerykańskiej. 
„Idziemy od kryzysu do krachu" 
— oświadczył niedawno przewod­
niczący Związku Nauczycieli, Le- 
d. eman, a inny amerykański dzia­
łacz oświatowy stwierdził wręcz, 
że „amerykańskie szkolnictwo 
zbankrutowało?.

Ze wszystkich stron kraju do­
biegają niespokojne pytania: gdzie 
samy umieścić nowych uczniów?

„Tysiące uczniów 6zkół chica­
gowskich rozpoczną wkrótce rok 
szkolny w starych, zagrażających 
życiu budynkach — pisał dziennik 
„Chicago Sun Times". — Już odt 
stu przeszło lat w szkołach Chica­
go panuje niesłychana ciasnota".

Nie lepiej wygląda sytuacja w 
Nowym Jorku. Znany postępowy 
dziennikarz amerykański, Albert 
Kahn, w wydanej niedawno książ 
ce „Gra ze śmiercią. Wpływ zim­
nej wojny na nasze dzieci" — pi- 
sze: „W cieniu zbytkowych dra­
paczy chmur, w jednym z naj­
większych i najbogatszych miast 
świata dziesiątki tysięcy dzieci 
tłoczą się w brudnych, starych, 
prymitywnie urządzonych szko­
łach... Ponad ćwierć miliona dzie­
ci uczęszcza do szkół, urągają­
cych elementarnym przepisom 
bezpieczeństwa przeciwpożarowe 
go". I nic dziwnego — 270 gma­
chów szkolnych w Nowym Jorku 
wybudowano jakieś 50—100 lat 
temu.

Ale nawet i te stare, walące się 
szkoły nie mogą pomieścić wszy­
stkich uczniów. W stanie Północna 
Karolina 43 tys. dzieci będzie się 
uczyło w tym roku w korytarzach 
i piwnicach, 20 tysięcy — w ko­
ściołach, barakach, szopach.

■ Gubernator etanu Waszyngton 
zażądał niedawno zredukowania o 
38 milionów dolarów sum budże­
towych, przeinaczonych na oświa­
tę. Izba ustawadawcza stanu chęt­
nie przychyliła się do jego prośby. 
Równocześnie w tymże stanie — 
jak podaje agencja Federated 
Press — 40 tys. dzieci uczy się w 
piwnicach, szopach, wozowniach i 
garażach, a 
względu na 
szkolnych w 
do szkoły.
sprawa i w innych stanach USA.

W zupełnie katastrofalnej sytu­
acji znajdują się szkoły wiejskie. 
Mieszczą się one w większości wy 
padków w nędznych jednoizbo­
wych ruderach. „Żaden szanujący 
się farmer — oświadczył przewod-

8 tysięcy dzieci ze 
brak pomieszczeń 

ogóle nie uczęszcza 
Nie lepiej wygląda

nięzący Krajowego Stowarzysze­
nia Oświatowego, dr Howard Daw 
son — nie umieściłby swych świń 
w takiej ruderze, w jakiej 
dzi się częstokroć szkoła".

Jeśli idzie o szkoły dla 
murzyńskich, zwłaszcza na 
niu USA, to w ogóle nie 
ich nazwać szkołami. Oto 
sposób komentator gazety „New 
York Times" do spraw oświato­
wych opisuje jedną z typowych 
szkół dla dzieci murzyńskich:

„Szkoła mieściła się w starym 
■kurniku... Lekcje odbywały się w 
dwóch klasach... Około 40 uczniów 
stłoczono w jednej połowie, pomie­
szczenia i tyleż—w drugiej. Dzieci 
siedziały w niesłychanej ciasnocie 
na grubociosanych prymitywnych 
ławach. Umieszczony w kącie po­
koju stary, żelazny piec bezlito­
śnie dymił. Do rudery tej nie 
docierało światło dzienne, ponie­
waż nie miała ona okien. Na 40 
uczniów przypadało niespełna 
zin podręczników. W „klasie" 
było ani tablicy, ani kredy, 
ołówków"...

Brak gmachów szkolnych 1 per­
sonelu nauczycielskiego oraz skraj 
na nędza ludności murzyńskiej 
pozbawiają Murzynów możności 
zdobycia chociażby podstawowego 
wykształcenia. Wystarczy powie­
dzieć, że zaledwie 4’/»‘ dzieci mu­
rzyńskich kończy szkołę średnią, 
a 73’/» nie ma możności ukończe­
nia nawet szkoły podstawowej.

W całym kraju daje się odczuć 
dotkliwy brak nauczycieli. 1 wrze 
śnia rb. w szkołach podstawo­
wych USA brakowało 72 tys. na­
uczycieli, a łącznie ze szkołami 
średnimi — 160 tys. Stąd wniosek, 
że wiele szkół wypadnie w ogóle 
zamknąć.

Brak nauczycieli tłumaczy się 
po pierwsze niedostateczną liczbą 
absolwentów uczelni pedagogicz­
nych, po drugie zaś faktem, że co 
roku przeciętnie około 60 tys. na­
uczycieli porzuca swój zawód. 
W Stanach Zjednoczonych mówi 
się, że nauczyciel jest „najtań­
szym" człowiekiem w kraju. W 
rzeczy samej zarobki nauczycieli 
są z reguły niższe od zarobków 
niewykwalifikowanych robotni­
ków. W wielu npiastach zamiata­
cze ulic czy rakarze mają wyższe 
zarobki, niż nauczyciele szkół 
miejskich.

Jednakże nie tylko ciężka sytu­
acja materialna jest przyczyną 
masowego opuszczania szkół przez 
nauczycieli. W okresie powojen­
nym reakcja amerykańska usilnie 
stara się zaszczepić - w szkołach 
ducha militaryzmu i obskuran-

gnieź-

dzieci 
połud- 
można 
w jaki

tu- 
nie' 
ani

tyzmu. Nauczyciele o demokra­
tycznych poglądach stali się obiek 
tern dzikiej nagonki i prześlado­
wań. Tysiące nauczycieli usunięto 
ze szkoły jedynie za to, że usiło­
wali oni głosić na swych lekcjach 
umiłowanie pokoju, wolności na­
uki.

Nie trudno zrozumieć przyczyny 
katastrofalnej sytuacji szkoły ame 
rykańskiej. Gdy tylko na forum 
Kongresu USA omawia się sprawę 
fflnduszów na oświatę, kongres- 
meni amerykańscy stają się wy­
jątkowo „oszczędni". Podczas gdy 
w roku 1934 sumy przeznaczone 
na cele oświatowe stanowiły 3.5"'» 
budżetu państwowego, to w roku 
bieżącym nie sięgają one nawet 
jednego procentu. Przytaczającą 
część budżetu państwowego prze­
znacza się bowiem na wyścig 
zbrojeń i przygotowania wojenne...

Jeszcze w roku 1950, wkrótce po 
rozpoczęciu amerykańskiej agresji 
zbrojnej w Korei, czasopismo 
giełdziarzy amerykańskich, „Bar- 
ror.s", z całym cynizmem oświad­
czyło: .Niech 
pieniędzy na 
troszczyć się 
Amerykanie 
pochłonęły nie tylko masło, ale i 
szkołę.

Występując w obronie pokoju, 
przeciwko polityce wojny i wyści­
gowi zbrojeń, masy pracujące 
Ameryki domagają się coraz bar­
dziej zdecydowanie szkół, zamiast 
armat i koszar.

generałowie żądają 
armaty i przestaną 
o masło*1. Obecnie 
widzą, że armaty

W ramach „Materiałów dla stu­
diujących materializm historyczny" 
ukazała, się praca pt. „Nauka 
marksizmu • leninizmu o państwie 
i prawie". Na jej treść składa się 
materiał zawarty w VII rozdziale 
książki „Materializm historyczny" 
wydanej w 1951 r. w Moskwie pod 
redakcją F. Konstantinowa.

„Nauka marksizmu-leninizmu o 
państwie i prawie" podkreśla, że 
rozmaite typy i formy państwa 
oraz prawa stanowią nadbudowę 
takiej czy innej historycznie okre­
ślonej bazy ekonomicznej. Pań­
stwo i prawo — to zjawisko histo­
ryczne, nie istniejące wiecznie. 
Obecne państwo we wszystkich 
krajach kapitalistycznych, nieza­
leżnie od jego różnych form, jest 
dyktaturą burżuazji. Burżuazyjna 
maszyna państwowa przystosowa­
na jest do dławienia klasy robotni 
czej, mas pracujących. Jest ona « 
istoty wroga klasie robotniczej. 
Klasa robotnicza powinna stwo­
rzyć. swoją własną, proletariacką 
maszynę państwową, za pomocą 
której może zdławić opór burżua­
zji 1 zbudować socjalizm, jak tego 
uczy zwycięskie doświadczenie kia 
sy robotniczej ZSRR i krajów de­
mokraci! ludowej.

Wśród różnych form i metod pro 
pagandy poważne miejsce zajmuje 
propagowanie teorii marksistow­
sko - leninowskiej systemem od­
czytowym, szerzenie wiedzy poli­
tycznej i naukowej metodą żywe­
go słowa. Praca S. Rodionowa 
„Jak przygotować i przeprowadzić 
prelekcję" przychodzi z pomocą po­
czątkującemu prelegentowi w 
przygotowaniu i wygłaszaniu pre- 
lekcji przez udzielenie wskazówek 
i pomocy zarówno w opracowaniu 
treści prelekcji, jak 1 w zakresie 
metody ich budowania.

książek
W pierwszym rozdziale swej pr* 

cy autor podkreśla, iż pracę swą 
propagandzista winien zacząć od 
studiowania dz^eł klasyków mark­
sizmu • leninizmu. Następny roz­
dział omawia jakość prelekcji i 
walory, które winny cechować pre­
legentów. Z kolei następują cenne 
wskazówki odnośnie przygotowa­
nia prelekcji, wykładu prelegenta 
i zorganizowania prelekcji. Autor 
podkreśla, iż wysunięte przez nie- 
gn tezy nie są dogmatami, leci 
wskazówkami opartymi na prak­
tycznym doświadczeniu pracy od­
czytowej. ,

Ostatnio ukazała się Już trzecia 
część cyklu powieściowego Ireny 
Krzywickiej „SkucJ i wolni". 
Część ta nosi tytuł „Siew przy­
szłości" (część I — „Rodzina Mar­
tenów", część II „Bunt Kamila 
Martena").

Powieść ta poświęcona Jest dzie­
jom dwóch pokoleń warszawskiej 
rodziny burżuazyjnęj, żyjącei w 
końcu XIX wieku. Część wydana 
obecnie traktuje o przemianach 
ideologicznych, które zaszły w u- 
mvslach dwojga młodszych dzieci 
Anki i Kamila. Akcja powieści to­
czy się w pierwszych czterech 
miesiącach 1890 r. i kończy się 
pierwszą polską® manifestacją r 
1-majową.

Świetną powieścią dla młodzie­
ży jest książka M. Klima „Dzieci 
musztardowego raju", która obec­
nie ukazała się w polskim prze­
kładzie Z. PomianowskieJ. Po­
wieść ta mówi o narastającej fa- 
szyzacji szkoły amerykańskiej, 
podporządkowanej całkowicie inte 
resom wielkich monopoli i kontro­
lowanej przez osławione FBI (ame 
rykańską policję).

Fraszki
Piosenka kułacka

„Pognała wołki na Bukowinę"... 
A kułak na to „Głupia dziewczyna.

MIROSŁAWA KNORR

Bo Ja swe wołki trzymani w komorze,
By sprzedać państwu" — (w worku ze zbożem...)

Zagadka
„Nasza Świetlica w kol. Orłów Drewniany 

jest od dłuższego czasu nieczynna, bo urządzono 
zbożowy- ‘

(Z korespondencji Nr 3554) 
Świetlica. Nie ma nic prócz portretów,
Nie ma gazet i książek, zebrań, pogadanek.., 
Wyniesiono z niej stoły, wyniesiono lawy.

(potu. Krasnystaw) 
w niej magazyn

firanek.

Tanteehąno w niej nawet — strażackiej zabawy... 
A jednak stale pełna. Jakże to być może?

Gdy zrobić ze świetlicy .., magazyn na zboże..,

-------------------- -----------------------------------

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

i Nowe
Ze specjalnym zainteresowaniem 

bierzemy do ręki powieść Danuty 
Bieńkowskiej pt. „Dach nad gło- 
wą“*l, której bohaterami są ludzie 
wielkiej budowy: inżynierowie i 
architekci, projektujący nowe mia 
sta, szpitale, kombinaty przemysło 
we, teatry i szkoły. Tym razem 
proces powstawania całych osiedl:, 
zakładów i typowych kamienic pc. 
kazano nam od strony kulis, z per. 
spelrtywV'wnętrza Biura Projektów 
Architektonicznych, gdzie rodzą się 
plany gigantycznych budowli, po­
tężnych gmachów 1 miast. Podej­
ście to jest oryginalne, interesują­
ce 1 świeże, dalekie od schematu 
tzw. „powieści produkcyjnych".

W „Dachu nad głową" mamy 
prawdziwych ludzi wielkiej budo­
wy, bohaterów naszego czasu, o któ 
rych czynie rośnie już dzisiaj legen 
da. To oni razem z brygadami mu­
rarzy i robotników stali się twór­
cami nowej, wspaniałej stolicv, 
budowniczymi Mariensztatu. MDM. 
Starego Miasta, Nowej Huty i 
dzień w dzień rosnących kombi­
natów, dzielnic i pięknych osiedli. 
Najmniejsze zatomanie się pracy 
architekta odbija się na całości 
realizowanego projektu. Dlatego 
też Biuro Projektów, posługując 
się metodą kolektywnego wysił­
ku i cyklicznego współzawodnic­
twa musi pracować tak, by nie za­
wieść wykonawców.

W pracowniach. kip! praca. Ze­
społy młodych 1 starszych archi- 
tektów tworzą coraz to nowe 1 co­
raz to wspanialsze projekty, sta­
rając się unikać kowzarowoścl 
„tak bardzo charakterystycznej w. 

"“"przedwojennych niemieckich osie-' 
dlach, gdzie stawiano rzędami do­
my bliźniaczo podobne". „Kompo­
nujemy, mówi jedna z bohaterek 
„Dachu nad głową", -wnętrza kolo­
nijne utworzone przez kilka blo­
ków mieszkalnych, z zieleńcem po. 
środku i urządzeniami dziecięcy­
mi. Niemały kłopot mamy z bu­
downictwem społecznvm. 
mu zapewnić odpowiedni teren. 
przes‘ronnv 1 s’oneczny, między 
zabudową mieszkaniową, albo w 
pasach zieleni, które jak szwy łą­
czą dzielnice miasta. Wyobrażam 
sobie, jak będą wyglądały przyszłe 
ulice, cę przesłoni ich wylot, jakie 
perspektywy otworzą się na ich 
zakręcie, lub skrzyżowaniu".

Na czele Biura Projektów Archi- 
tekłonic7nvch stoi dvr. Bostel, czło 
wiek zdolny, energiczny, ale pa­
trzący na wszystko przez pryzma’ 
własnych, subiektywnych upodo­
bań. trochę pięknoduch i biuro­
krata, wyłamujący się z ram pra-

ł) P FUpśItmrski „Dąch nad

Trzeba

domy i nowi
cy kolektywnej. Nic więc dziwne­
go, że w biurze panują przykre, 
niezdrowe stosunki. Najzdolniej­
szych architektów odtrąca się i 
zniechęca, gdy nie potrafią zdobyć 
sympatii dyrektora. Taki właśn:e 
los snotkał utalentowanego twórcę 
prolektu Nowel Rudni, inż. Orań- 
skiego. Za to, że szedł drogą praw 
dy. że nikomu nie schlebiał, haro­
wał z całego serca, odebrano mu 
ukochaną pracę, podważając tvm 
samym wiarę we własne siły. Pod 
opieką dyrektora panoszą się sita­
rzy, reakcyjni rutynlści: lnż. Racz- 
ka i lnż. Frankowski, hamując 
współzawodnictwo pracy 1 lekce­
ważąc snrawę wychowania młode­
go narybku architektów. Stosunki 
w Biurze Projektów stają się co­
raz cięższe 1 z czasem doszłoby do 
zupełnej katastrofy, gdyby w to 
nie wejrzała partia.

Partia postanawia naprawić zło, 
pomóc uzdolnionym, pracowitym 
ludziom w walce ze starym, z 
egoizmem, sobiepaństwem, partac­
twem i chorobliwą żądzą władzy. 
Przedstawiciel stołecznego KW mó- 
wi na jednym z zebrań aktywu: 
„Socjalistyczny stosunek d0 pracy 
wyprzeć musi z naszej psychiki 
przeżytki mieszczańskie: chęć wy­
bicia się kosztem innych, egoistycz 
ne korzystanie z wynalazków i 
usprawnień przez Jednostki, które 
nie udostępniają ich swoim kble- 
gom, przywiązywanie większego 
znaczenia do papierków niż do lu­
dzi 1 problemów. Socjalistyczny 
stosunek do pracy nie rodzi się z 
dn'a na d’!eń, zwłaszcza wśród 
ludzi wychowanych w innej ideo­
logii, ale nar usta stopniowo rrr-'’- 
nialąc gruntownie psychikę czło­
wieka. 7adan!em organizacji pnrtyj 
nei jest przyśpieszenie tej prze­
miany".

Snrawę oczyszczenia atmosfery 
w Biurze Projektów partia powie­
wa Gawrysiowi, a ton nowol’. z 
umiarem próbuje dotrzeć do ko­
rzeni zła. I tak w trudnej, upor­
czywej walce sytuncla stolę się 
coraz bardziel wyraźna. Razem z 
losami lnż. Orańskiego. lnż. Ha- 
lewhy — dzielnej Oli Górzyńskiej 
i in. kształtuje się przyszłość na- 
szej architektury, wzmaga Jej sa- 
mod-^eizość. s’to I rozmach. Dro­
ga do własnych, oryginalnych roz_ 
wiazań urbanistycznych, do wła­
snego wvrazu w projeiktowaniu 
Nowej Rudni, mv O.strzynia staje 
się otwarta. Zespół zapalonych 
twórców starszego 1 młodego po­
kolenia stara sie wizję mtost, kom 
binatów i osiedli zamknąć w ra­
mach planszy, nadając każdemu z 

jProiektów znamiona nowej epoki,

ludzie
rystyczne dla realizmu socjalistycł 
nego w architekturze. „O sile wy. 
razu—mówi do Ireny inż. Orański 
—nie decyduje ani wielkość budyn­
ku, ani bogate zdobnictwo. Roz­
strzygają o tym proporcje, umiar, 
ustawienie w terenie, zgranie z o- 
toczeniem,, rzetelność kompozycji. 
Nie znoszę widoku paradnych ulic, 
jeśli ich zaplecze jest ubogie jak 
przysłowiowy kopciuszek,*" jeśli 
kosztem ozdobności fasad powsta­
ły smutne i. ciasne podwórza".

Znacznym sukcesem D. Bieńków 
skiej Jest już to, że przełamawszy 
schematyzm pokazała nam w swo­
jej książce żywych ludzi, ludzi 
prawdziwych w walce i w działa­
niu, pełnych wewnętrznych wrad, 
przywar i słabości, ale i takich, co 
pokonawszy wszystkie przeszko. 
dy, śmiało zmierzają do wytknię­
tego celu, pragnąc, by „w Kamion. 
ce, w Nowej Hucie i Nowych Ty­
chach, wszędzie, gdzie ludzie do 
siódmego potu zmagają się z tru­
dami budowy, miesiąc za miesią­
cem. rok za rokiem zapalało się 
światło w oknach nowych do. 
mów". A obok nowych domów ro­
sną też nowi ludzie, pokolenie na 
którego barkach spoczywa rzadka 
odpowiedzialność: zbudowanie no- 
wej stolicy i zrębów Państwa Lu­
dowego. Tacy pionierzy, jak inż. 
Orański, czy Jankowski są nary­
sowani przez autorkę mocno i 
przekonywająco nie mówiąc już o 
mnóstwie Innych postaci z dyr. 
Bostelem na czele, równie dobrych 
1 żywych.

Jednak najlepiej udały się au- 
torce w „Dachu nad głową" kobie- 
ty. Wzruszające są dramaty biednej 
Kasi Woinowskiej, zakochanej w 
dvr. Bostelu oraz młodej, dzielnej 
Oli, przezwyciężającej własną sła­
bość. Doskonale zindywidualizowa. 
ńe są sylwety bohaterek „Dachu 
nad głową": drrektorowet Bostelo. 
wel, inż. Orańskiej, Moniki Sula- 
tvckiel i woźnej Dulniaczkl. Kaź- 
da z tych kobiet jest po swojemu 
inna i każda orawdziwa.

Autorka p!sząp o architekturze 
musiała gruntownie zapoznać się 
z ta dziedziną. Studia te pozwoli­
ły D. Bieńkowskiej na swobodne 
porusranie zagadnień związanych 
z tym P""edm:o+em. na realistycz­
ne podejście do tego trudnego pro 
b'emu. Toteż czvtelnik z pożyt­
kiem 1 przyjemnością zanoznaie 
się z wypowiedziami bohaterów 
„Dachu nad głową" na tematy 
związane bekoośrednio z urbani. 
styką I architekturą.

Powieść jest napisana Jasno, ko­
munikatywnie. Trudno tylko z“o- 
d7’ć się na zakończenie książki, 
nie odbiegające od s-mhtonu.
~ -M1? .

v
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W Chrzanowie powstała nowa spółdzielnia produkcyjna. Na zdjęciu: 
traktorzyści z POM Stróże orzą spółdzielcze pola. Na pierwszym trakto­
rze przodujący traktorzysta z POM — Stróże, Andrzej Markiewicz, 

osiągający 130% normy.

Wiiamy VI Zjazd Delegatów 
PZITB w Lublinie

Co wykazała jesienna narada POM

Iłie wzajemne chwalenie się
lecz twórcza krytyka jest kluczem do sukcesów

W dniach 13 i 14 września br. w 
sali Garnizonowego Klubu Oficer­
skiego w Lublinie przy ul. Żwirki 
i Wigury obradować będą delegaci 
inżynierów, techników i przodowni­
ków pracy budownictwa przemysło. 
wego ł mieszkaniowego z całej Pol­
ski przy udziale przedstawicieli 
Rządu, Partii, Związków Zawodo. 
wych i NOT-u.

Szczególną wymowę ma fakt, że 
Zjazd ten odbywa się właśnie na 
Lubelszczyźnie, gdzie w szybkim 
tempie likwiduje się wielowieko­
we zacofanie gospodarcze, powstają 
nowe, wspaniałe obiekty 6-latkl jak 
FSC im- Bolesława Bieruta, WSK, 
KFWM, ZWSI w Poniatowej, Ce­
mentownia Rejowiec II i inne.

Na nowych budowlach rosną no. 
wi ludzie, nowe kadry budowni­
czych Planu 6-letniego. Trudne i 
odpowiedzialne zadania stoją w związ 
ku z tym przed aktywem inżynieryj

Po sierpniowych konferentrach nauczycieli (I)
Wiadomości zdobyte w samokształceniu 

w codziennej pracy pedagogicznejtrzeba stosować
W ubiegłym roku szkolnym nau­

czyciele województwa lubelskiego 
składali egzaminy, które miały być 
sprawdzianem w jakiej mierze przy 
swoili sobie materiały przerabiane 
metodą samokształceniową i na se­
minariach organizowanych w Mię­
dzyszkolnych Organizacjach Związ­
kowych 1 Zakładowych Organiza­
cjach Związkowych. Nauczyciele w 
ten sposób zapoznali się z podsta­
wowy.^ wiadomościami z marksiz­
mu leninizmu i socjalistyczną pe­
dagogiką. Egzaminy te wypadły 
pomyślnie: większość nauczycieli 
zdała z wynikiem bardzo do­
brym i dobrym, nieliczni z dosta­
tecznym. Wypadki nieprzystąpienia 
do egzaminu były tylko spora­
dyczne.

Nie ulega wątpliwości, że samo­
kształcenie pomogło nauczycielom 
W7 ich pracy pedagogicznej, pozwo­
liło im lepiej niż dotychczas poda­
wać uczniom przewidziany progra­
mem materiał. Nie o tych jednak 
nauczycielach chcemy mówić. W 
artykule tym chcemy mówić o tych 
nauczycielach, którzy niewłaściwie 
zrozumieli sens samokształcenia, 
którzy uczyli się po to, by zdać e- 
gzamin, a nie po "to, by zdobytą 
wiedzę stosować w codziennej pra­
cy pedagogicznej. Nauczyciele ci 
przyswoili sobie szereg formułek z 
materializmu dialektycznego * 1 hi­
storycznego, z podręcznika „Peda­
gogika" Kairowa, ale w praktyce 
nie um'o’ą tego wykorzystać. W cza 
sie konferencii sierpniowych wska­
zano na takich nauczycieli.

n0 . technicznym, który winien pro 
wadzić załogi do zwycięskiej realiza. 
cji wielkich zamierzeń naszej Partii
i Rządu, być propagatorem nowej 
techniki, nowych metod pracy, po­
magać załogom w osiąganiu coraz 
wyższych kwalifikacji, w coraz lep­
szym opanowaniu nowoczesnej tech 
niki budownictwa.

Drogę prowadzącą do wykonania 
tych zadań wskazał inżynierom i 
technikom odbyty w Poznaniu w 
czerwcu ub. r. V Zjazd Związku In­
żynierów i Techników Budownic­
twa. Na VI Zjeżdzie zostaną podsu­
mowane dotychczasowe wyniki i 
uchwalone wytyczne dla dalszej pra 
cy-

Witamy VI Zjazd PZITB i życzy­
my jak najowocniejszych obrad. 
Wytyczne i uchwały Zjazdu niewąt­
pliwie przyczynią się do usunięcia 
istniejących jeszcze braków i błę­
dów w naszym budownictwie, do 
przedterminowej realizacji planów.

dżiny pedagogiki oraz zapoznawać 
się z bieżącymi zagadnieniami poli­
tycznymi. Służą temu celowi przed­
miotowe konferencje metodyczne, 
prasa codzienna i zawodowa np. 
„Glos N. uczycielski" i miesięczniki 
poświęcone poszczególnym przed­
miotom, np. „Język polski", „Histo­
ria i nauka o Konstytucji", „Biolo­
gia" i inne oraz książki, które do­
stępne są w bibliotekach pedago­
gicznych dla wszystkich nauczy­
cieli. -

Nie wszyscy jednak nauczycie­
le korzystają z tej pomocy. Niektó­
rzy z własnej winy nie prenu­
merują pism fachowych albo też z 
winy aparatu kolportażu otrzy­
mują je z dużym opóźnieniem. 
Za mało też nauczyciele korzystają 
z bibliotek pedagogicznych. >

Niewłaściwy stosunek pewnej 
części nauczycielstwa do pracy nad 
sobą powoduje później braki w lek 
ciach prowadzonych przez nich. 
Młodzież gorzej sobie przyswaja 
materiał lekcyjny, a w fali słów 
wymyka się treść lekcji i konkret­
ne fakty.

W czasie egzaminów na wyższe 
uczelnie te braki w nauczaniu wy­
szły u niektórych kandydatów z 
całą jaskrawością. Były wypadki, 
że kandydat nie umiał nic powie­
dzieć o Konstytucji 3-go Maia, Re­
wolucji Francuskiej, Wiośnie Lu- 
dt w, czy Komunie Paryskiej. Nie­
którzy ze zdaiących nie znali wca­
le mapv i np Australii szukali... w 
Ameryce.

Braki, które wykazały egzaminy 
wstępne na wyższą uczelnie częścio 
wo można zrzucić na karb zdener­
wowania kandydatów. Ale przede 
wszystkim winić tu trzeba nauczy­
cieli, którzy nie podnoszą swych 
kwalifikacji, którzy gubią właściwą 
treść, jaką mają w ciągu jednostki i

• « «
Somokształcenie nauczycieli nie 

może jednak ograniczać się tylko 
do tego, co wskazują obowiązkowe 
programy związkowe. Każdy nau­
czyciel musi stale podnosić swą 
wiedzę tak w zakresie nauczanego 
przez siebie przedmiotu jak i z dzie

Tak się złożyło, że byłem spra­
wozdawcą z wiosennej narady POM 
województwa lubelskiego i ostatnio 
z jesiennej, na której podsumowano 
wyniki kampanii żniwo • omleto­
wej oraz omówiono przygotowania 
do rozpoczęcia siewów. Chcąc oce­
nić zarówno jedną jak i drugą, wy­
starczy powiedzieć krótko; dwie na­
rady, dwa różne referaty, inny po­
ziom dyskusji. Bliżej określić moż­
na te sytuację następująco: kiedy 
na wiosennej naradzie słuchaliśmy 
referatu o wykonaniu przez POM 
Lubelszczyzny planu produkcyjne­
go, kiedy w dyskusji padły same 
pozytywne wypowiedzi, stwierdziłem 
z pewna ulgą — w naszych POM 
dobrze się dzieje. Gdy jednak przy­
szło do pisania sprawozdawcze­
go artykułu ogarnął mnie niepokój 
— czy rzeczywiście tak jest? Oży­
wiona dyskusja w dziale terenowym 
redakcji, spostrzeżenia kolegów z 
terenu, wreszcie konsultacje w wy­
dziale rolnym KW sprawiły, że ar­
tykuł napisałem krytyczny, który 
można streścić w słowach: — mniej 
laurek, więcej krytyki i samokryty­
ki. Artykuł omawiał błędy POM, 
między innymi i takie, jak słabe 
remonty maszyn, łatanie planów 
produkcyjnych transportem, brak 
pracy politycznej w POM i wresz­
cie niedostateczna opieka nad kad­
rami. Artykuł spotkał się ze sprzeci­
wami; towarzysze z Ekspozytury 
mniej lub więcej otwarcie mówili, 
że był niesprawiedliwy, że nie wi­
dzimy ich trudności, ich osiągnięć 
itp. Tymczasem przebieg żniw w 
spółdzielniach, svgna)v z terenu o 
częstych awnriach maszyn potwier­
dziły naszą krytykę.

Pełne jednak potwierdzenie dała 
nam ostatnia narada pomowców, 
na której podsumowano kampanię 
żniwno ■ omłotową. Dopiero nara­
da jesienna wykazała, jak dalece 
szkodliwa była narada wiosenna, 
gdzie referat i dyskusja pokazały 
w krzywym zwierciadle przygoto­
wanie do kampanii żniwno • omło- 
towej. gdzie zamazywano błędy, 
niedociągnięcia i szkodliwy styl 
pracy Ekspozytury Okrętowej.

Oto do czego doprowadziło lakie-

lekcyjnej przekazać młodzieży. Nie 
można przypuszczać, by te zagad­
nienia, na które kandydaci nie u- 
mieli odpowiedzieć nie były przez 
nauczycieli podane młodzieży, ale 
nie zostały odpowiednio podane i 
uczniom nie zostały w pamięci.

♦ * *
Jednym z zadań, które w artyku­

le zamieszczonym w ostatnim (8) 
numerze „Nowych dróg" wysunął 
przed nauczycielstwem tow. Jaro­
siński — minister oświaty, jest 
większa troska o język ojczysty.

W związku z tym troska o czy­
stość i piękno języka nie może w 
szkole być tylko 6prawą nauczycie­
la języka polskiego, ale całego per 
sonelu nauczycielskiego. By jednak 
uczyć młodzież mówić dobrze, trze­
ba samemu dobrze znać język oj­
czysty. uczyć się go stale przez czy­
tanie literatury pięknej, nie dopusz­
czać do jego zaśmiecania, do uży­
wania słów niewłaściwych, zwracać 
Uwagę na poprawną, gramatyczną 
budowę zdań i zrozumiałość języ- ! 
ka. A nawet na konferencjach sierp 
niowych niektórzy nauczyciele sa­
mi często grzeszyli przeciw czysto­
ści języka.

Wychowanie młodzieży, realiza­
cja programów wymaga od nauczy­
cieli konsekwentnego wprowadze­
nia do nraktyki pedagogicznej te­
go, czego nauczyli się w ramach samo 
kształcenia w Zakładowych i Mię­
dzyszkolnych Organizacjach Związ­
kowych oraz stałego dalszego u- 
zupełnianda swych wiadomości 
przez pracę nad sobą — czytanie li­
teratury i prasy fachowej oraz lite­
ratury pięknej 1 uczestniczenie w 
konferencjach metodycznych. Po­
zwoli to na podniesienie poziomu 
nauczania szczególnie w tych szko­
łach,'które jeszcze pozostają w tyle.

tgw

rowanie sytuacji, jaka naprawdę 
istniała w POM, oportunistyczne sta 
nowisko w stosunku do głosów kry­
tycznych z poszczególnych dyrekcji, 
które miały na celu nie „szkalowa­
nie" kierownictwa z Ekspozytury, 
lecz po prostu usprawnienie pracy. 
Błędy Ekspozytury wyraźnie wy­
szły na jaw na ostatniej naradzie.

W przeciwieństwie do narady wio­
sennej. która przebiegała pod uro­
kiem zwycięstwa z powodu wyko­
nania planów;, produkcyjnych w 
związku z czym utonęły w dysku­
sji liczne niedociągnięcia i braki w 
pracy poszczególnych ząłóg pcmow- 
skich — narada jesienna przebiega­
ła pod znakiem krytyki 1 samokty- 
tyki.

Upojenie sukcesami wiosennej 
kampanii, niezdrowe samouspokoje- 
nie, jakie cechowało wielu pracow­
ników Ekspozytury, jak i poszcze­
gólnych POM sprawiły, że w następ 
nym okresie nastąpiło odprężenie 
w pracy, zmniejszyła się wybitnie 
gotowość 1 mobilizacja ludzi do wy­
konania zadań produkcyjnych i po­
litycznych. W wyniku takiej sytua­
cji przygotowania i sam przebieg 
kampanii żniwno - omłotowej wy­
padły słabo i ujawniły wiele bra­
ków w organizacji pracy, w techni­
cznym przygotowaniu sprzętu, a 
szczególnie aktywności politycznej 
naszych POM. Plan cięcia zbóż w 
skali wojewódzkiej POM Lubelszęzy 
zny zrealizowały w 79.3 proc., po- 
dorywki przeprowadzono w 52,1 
proc., siew poplonów 68,1 proc., 
omłoty w 41 proc. Plan ogól­
ny nie został więc wykonany. Stare 
błędy, przykryte potokiem ładnych 
słów na naradzie wiosennej wystą­
piły teraz z całą ostrością, zemściły 
się bez reszty.

Przyczyny niewykonania planów 
produkcyjnych w kampanii żniwno- 
omłotowej zostały szczegółowo omó­
wione w sprawozdawczym refera­
cie wygłoszonym przez szefa Ekspo 
zytury Okręgowej POM tow. Zdzi­
sława Tananę. Referat krytyczny 
zawierał głęboką i rzetelną analizę 
przebiegu żniw, podorywek, omło- 
tów, orek i przygotowań do jesien­
nych siewów w poszczególnych 
POM. W referacie stwierdzono wie­
le błędów popełnionych przez Eks­
pozyturę, jak również, przez dyrek­
cje POM, zostały w nim ujawnione 
źródła niedociągnięć i złej pracy za­
łóg pomowskich. Nic też dziwnego, 
że skoro Ekspozytura zajęła kryty­
czne stanowisko w stosunku do 
swojej pracy w minionym okresie, 
to zabierający w dyskusji głos dy­
rektorzy, agronomowie, kierownicy 
wydziałów politycznych jeszcze bar 
dziej uwypuklili błędy w pracy, jak 
również dokładniej omówili przy­
czyny, które zadecydowały o nie­
wykonaniu planu w kampanii żni­
wno - omłotowej. Trzeba z uzna­
niem podkreślić fakt, że równie bo- 
I .wej narady pracowników POM 
jeszcze nie było. Ze wszystkich wy­
powiedzi biła moc i przekonanie, że 
błędy zostaną napfawione, a każdy 
dołoży wysiłków, by pracę POM 
podnieść na wyższy poziom, by speł 
nialy one właściwie swoją rolę.

GOTOWOŚĆ MASZYN...
NA PAPIERKU

Na naradzie wiele mówiono o go­
towości eksploatacyjnej maszyn do 
żniw, która w 90 proc, była jedynie 
na papieiku. Przykładem tego może 
być Lubvcza Królewska, gdzie na 
59 ciągników, gotowych było do ak­
cji żniwnej 38, a na 50 snopowiąza- 
łek 35. Natomiast w sprawozdaniu 
przysłanym do Ekspozytury goto­
wość maszyn wynosiła 90 proc. Po­
dobnie było w innych POM. Liczne 
awarie i przestoje maszyn zdema­
skowały nieróbstwo i niesumienność 
niektórych pracowników POM. Stąd 
wniosek, że Ekspozytura powinna 
na przyszłość zwiększyć kontrolę 
wykonywanych prac przez poszcze­
gólne POM i mniej wierzyć papier­
kowym zestawieniom.

WIĘCEJ TROSKI 
O NOWOZAŁOŻONE POM

Fakty, które przytoczył na nara­
dzie tow. Szewczuk, kierownik po­
lityczny nowozałożonego POM w 
Pucharkach, pow. Tomaszów, biją 
na alarm. Tow. Szewczuk mówił:

— Nie mamy pomieszczeń, narzę­
dzia stoją na polu. ni« mamy gdzi« 
pracować. Mieliśmy otrzymać 3 po­

koje w budynku PGR, afe oni nł» 
chcą o tym słyszeć. Brak opie­
ki ze strony KP PZPR i PPRN. 
Uważam, że traktorzyści nasi choć 
młodzi, ale świ domością znacznie 
przerośli urzędników z Ekspozytu­
ry, bo doceniają pracę, którą wyko­
nują.

Z bezdusznym stosunkiem Ekspo­
zytury do nowych POM trzeba jak 
najszybciej skończyć. Ele się dzieje 
W Ekspozyturze^ kiedy trzeba było 
dopiero narady, by te sprawy wyszły 
na jaw. •

Poza tym KP i Prezydium PRN, 
które są gospoda zami terenu po- 
v inny więcej interesować się ośrod­
kami maszynowymi i traktować je 
przede wszystkim jako placówki 
pracy polityczne!.

WIĘCEJ PRACY POLITYCZNEJ 
W POM

Kierownicy wydziałów politycz­
nych 1 dyrektorzy POM zabierając 
glos w dyskusji wiele mówili o spół 
dzielniach produkcyjnych starych 
jak i nowych. Wyliczali ile z nich 
przystąpi do siewów, ile pobrało 
nawozy sztuczne, ziarno siewne, 
przedstawiali warunki bytowe trak­
torzystów, charakteryzowali kadry 
ekonomiczne. Żaden z nich jednak 
nie pokazał jak POM pracują z 
organizacjami podstawowymi za- 
równo w starych jak i w nowych 
spółdzielniach. Dyskutanci nie mó­
wili tego, ponieważ nie mają jesz­
cze wyrobionych form pracy polity­
cznej z organizacjami partyjnymi w 
spółdzielniach, nie umieją pracować 
ze spółdzielniami poprzez podstawo­
we organizacje. Z powodu braku 
odpowiedniej pracy politycznej w 
nowozorganizowanych spółdziel­
niach, braku opieki 1 pomocy ze 
strony wydziałów politycznych 
POM, sytuacja w nich jest na ogół 
ciężka. Zamiast instruktora był w 
tych spółdzielniach wróg i on roz­
mawiał z chłopami. Trzeba więc, aby 
wydziały polityczne POM wzmogły 
pracę polityczną w tych spółdziel­
niach, jak również musza one oto­
czyć większą opieką komitety zało­
życielskie. Więcej ofensywności, 
więcej bojowości, więcej partyjnej 
agitacji powinni wykazywać Instruk 
torzy wydziałów politycznych. I nie 
tylko instruktorzy, ale każdy pra­
cownik POM powinien być dziel­
nym żołnierzem w walce o przebu­
dowę wsi. j

WNIOSKI, KTÓRE BUDUJĄ
Jesienna narada POM owców. to 

pierwsza tego rodzaju, na której 
szef Ekspozytury w swoim podsu­
mowaniu każdemu z dyskutantów 
odpowjedział. co Ekspozytura na­
tychmiast uczyni, aby stan istnieją­
cy w danym POM zmienić na lep­
sze, by do akcji siewów jesiennych 
wszystkie POM przystąpiły w peł­
nej gotowości i zwycięsko ją aakoń- 
czjliy. Wnioski, które znalazły miej­
sce w podsumowaniu gwarantują, 
że błędy jakie popełniła Ekspozytu­
ra oraz dvrekcie POM od okresu 
wiosennej kamnanii zostaną usunię­
te, że siewy zostaną przeprowadzo­
ne w terminie.

Do najważniejszych wniosków za­
liczyć należy: Ekspozytura w naj­
bliższym okresie przeanalizuje nie­
wykonanie planów produkcyjnych 
przez poszczególne dyrekcje, zwoła 
naradę księgowych, na której zo­
staną omówione sposoby szybkiego 
ściągnięcia od chłopów należności 
za pracę maszynamł POM i GOM, 
zostaną wprowadzone listy gwaran­
cyjne na odbiór sprzętu z warszta­
tów. będzie przestrzegana rytmicz­
ność remontów, wprowadzi się pra­
cę na 2 zmiany, by nadrobić opóź­
nione orki, by do siewów wszystkie 
załogi przystąpiły w terminie, by w 
każdej nowozorganizowancj spół­
dzielni członkowie wspólnie obsiali 
swoje areały.

To wymaga od każdego pracow­
nika Ekspozytury, każdego pracow­
nika poszczególnych POM dużego 
wysiłku i ofiarnej pracy. Na tę 
ofiarność i uczciwą pracę ze strony 
pomowców czeka partia, czeka ca­
le społeczeństwo. Od tego, jak POM 
będą w przyszłości pracowały zale­
ży w dużej mierze jak przeprowa­
dzimy jesienną kampanię siewną o- 
raz tempo przebudowy wsi — a te­
go zagadnienia nikomu nie wolno 
lekceważyć.

Pad.
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Hurtownia artykułów spożywczych WPHS
wprowadziła nowe formy pracy

W celu usprawnienia zaopatrze­
nia rynku miejscowego, wyelimino­
wania zbędnych magazynowych og­
niw pośrednich, a tym samym skró­
cenia czasu dopływu masy towaro­
wej do konsumenta, hurtownia ar­
tykułów spożywczych WPHS w Lu­
blinie przejęła z dniem 1 wrze&nia 
bież, roku od LSS wszystkie 
magazyny artykułów spożywczych. 
Tym samym wszystkie sklepy LSS 
pobierają artykuły konsumpcyjne 
bezpośrednio z magazynów Hurtów 
ni.

Ta zmiana poważnie usprawni 
zaopatrzenie rynkif gdyż skróci bli­
sko o 5 dni drogę przebiegu towa­
rów z magazynów do konsumenta i 
pozwoli na łatwiejsze i szybsze 
skontrolowanie zaopatrzenia skle­
pów. W praktyce wygląda to tak, 
że kierownik sklepu składa za­
potrzebowanie na brakujący to­
war u swego referenta zaopatrzenia 
albo telefonicznie zamawia w hur­
towni taki towar, który jest w da­
nej chwili potrzebny. Hurtownia 
natychmiast fakturuje towar i awi­
zuje go na zamawiający sklep. 
Praktyka już kilkudniowa wykaza­
ła, że hurtownia szybciej przygoto­
wuje towar, niż zostaje on odebra­
ny.

Chodzi o to, ażeby towar przygo­
towany w hurcie na poszczególne 
sklepy na podstawie złożonego za­
potrzebowania został odebrany jak 
najszybciej. Referenci zaopatrzenia 
winni pamiętać o wybieraniu towa­
rów, gdyż w przeciwnym razie mo­
że nastąpić zablokowanie magazy­
nów, a co za tym idzie zmniejszy 
się ich przepustowość. Ładowanie 
towarów dla poszczególnych skle­
pów odbywa się w przerwie obia­
dowej, ażeby natychmiast po otwar 
ciu sklepów towar znalazł się na 
pólkach.

pomieścić 
które są 

wagonami, 
codziennie

towarem, więc dziwi nas brak róż­
nych artykułów w sklepach. Np. w 
hurtowni jest w chwili obecnej 11 
ton makaronów różnych rodzajów, 
a w sklepach LSS i MHD jest ich 
bardzo mało. To samo można po­
wiedzieć o mące i innych artyku­
łach.

Paczkarki zatrudnione w hurtow­
ni pakują codziennie 2 1/2 tony 
mąki, a w wielu sklepach mąki brak 
kuje, lub też znajduje się w ma­
łych ilościach podczas gdy hurtow­
nia posiada jej wielkie zapasy.

Obszerne, świeżo wyremontowa­
ne magazyny potrafią 
wielkie ilości towarów, 
dostarczane codziennie

Hurtownia otrzymuje
duże ilości cukierków, soków owo­
cowych, płynnego owocu, dżemów, 
marmelad, miodów, oleju jadalnego 
w butelkach 1/2 litrowych i na wa­
gę, octu, różnych kasz a nawet o- 
trzymala ostatnio dla amatorów 
sago i inne artykuły.

Hurtownia posiada również duże 
zapasy, soli, której nigdy nie bra­
kowało, a niedobór jej obserwowa­
ny przez' pewien czas powstał nie z 
winy hurtowni, a właśnie z powodu 
niedopatrzenia i braku troski o 
staranne i systematyczne zaopatrzę 
nie sklepów. To samo można po­
wiedzieć o herbacie, której w wie­
lu sklepach nie ma. a której duże 
ilości znajdują się w magazynach.

Mamy nadzieję, że nowy system 
zaopatrzenia sklepów w artykuły 
spożywcze zda egzamin i zapewni 
szybki dopływ masy towarowej do 
konsumenta. (eta)

Magazyny hurtowni artykułów po prostu zawaionespożywczych

»Cyrulik Sewil$ki«
Rossiniego na estradzie

Dnia 13.IX br. (niedziela) o godz. 
20-ej w sali koncertowej Prez. 
MRN i dnia 14.IX br. (poniedziałek) 
o godz. 19-ej w Sali Państwowego 
Teatru im. J. Osterwy, Państwowa 
Organizacja Imprez Artystycznych 
„Artos" organizuje operomontaż 
„Cyrulika Sewilskiego" — G. Ros­
siniego.

Znakomita komedia 
chais, którą znamy, ze 
atrów dramatycznych, 
osnową opery Rossiniego, najsław­
niejszego dzieła tego wielkiego 
kompozytora XIX wieku. Usłyszy­
my tę operę w wykonaniu estrado­
wym. Partie solowe śpiewać będą: 
Halina Mickiewiczówna — Rozyna, 
Jerzy Sergiusz Adamczewski — Fi­
garo, Adam Łukasik — Almaviwa, 
Henryk Paciejewski — Basilio^Wła 
dyshaw Skoraczewski — Bartolo.

Prelekcję oraz słowo wiążące wy 
głosi Jerzy Gaczek, który również 
wykona partię fortepianową.

Beaumar- 
seeny te- 
stała się

Liga Kobie! uaktywnia kobieiy
w pracy zawodowej

Na terenie Lublina istnieje wiele 
zakładów pracy, gdzie Liga Kobiet 
dobrze pracuje — uaktywniając 
kobiety w pracy zawodowej, m. in. 
węzeł kolejowy DOKP Lublin, Fa­
bryka Obuwia im. M. Buczka, Lu­
belska Wytwórnia Surowic i Szcze­
pionek, Fabryka Samochodów Cię­
żarowych, Spółdzielnia Pracy Kra­
wiectwa Damskiego „Przełom", Bro 
war Nr 1, PKS, Centrofarm, CAS 
i inne.

Przewodnicząca Ligi Kobiet w 
Węźle Kolejowym tow. Stefania 
Koć pracuje w Zasobowni II klasy. 
RozDoczęła swą pracę w 1950 reku 
w Oddziale Drogowym. Od począt­
ku prowadziła szeroką akcię uświa 
damiaiąca wśród kobiet. Utworzyła 
10 kół Ligi Kobiet obejmujące 120 
kobiet.

„Zmieniło się życie kobiet polskich 
w ciągu tych lat, od wyzwolenia

Komunika! ORZZ
Okręgów * Rada Związków Zawo­

dowych w Lublinie zawiadamia, że 
w dniu 12 września br. o godz. 16 
w Domu Kultury ZZK ul. Kunic­
kiego 35 odbędzie się narada akty­
wu związkowego.

Narada poświęcona będzie omó­
wieniu sytuacji międzynarodowej i 
roli Światowej Federacji Związków 
Zawodowych z okazji III Świato­
wego Kongresu Związków Zawodo­
wych w Wiedniu.

naszej ojczyzny — mówi tow. Koć. 
Minęły lata cierpień, krzywd i po­
niżenia. Dziś Polska Ludowa tro­
szczy się o to, aby kobieta miała 
pełne prawo do awansu społeczne­
go, do pracy i nauki".

Kobiety zrzeszone nie tylko uak­
tywniają się, ale wiele z nich wy­
różnia się w pracy i obejmuje sta­
nowiska będące dawniej przywile­
jem mężczyzn. Halina Bereś jest 
asystentką biura wagonowego stacji 
w Lublinie. Antonina Suska zastęp­
cą kierownika ekspedycji towaro­
wej stacji Lublin, Wiesława Siwier- 
ska — dyżurnym ruchu.
Kazimiera Łopata — aktywistka 

Ligi Kobiet jest członkiem ZMP. 
Przybyła do magazynu zasobowni 
II klasy 2 lata temu. Przez pół ro­

ku pracowała jako pracownica fi­
zyczna, a po przejściu specjalnego 
kursu awansowała na pracownicę 
umysłową.

Praca w magazynie złsobowni da- 
je mi dużo zadowolenia — nie za­
mieniłabym jej na żadną inną — 
mówi tow. Łopata.

W Spółdzielni Pracy Robotniczej 
„Przełom" pracują prawie same 
kobiety.

Biorą one czynny udział w pra­
cach społecznych, jak np. przy żni­
wach w PGR Węglin, w spółdzielni 
produkcyjnej w Milejowie, 'ub przy 
zakładaniu noy^ch spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W „Przełomie" do czasu wyboru 
nowego zarządu kola LK obowiąz­
ki przewodniczącej pełni w tej 
chwili tow. Krystyna Chwielczek. 
Oprócz zakładów, przy których ist­

nieją koła LK i dobrze pracują są 
i takie insytucje gdzie, albo nie ma 
kół LK, albo jeśli są, to tylko na 
papierze.

Wszystkie kobiety powinny włą­
czyć się w nurt pracy społecznej. 
Nie powinno być takiego zakładu 
gdzieby kobiety nie były zrzeszone.

(t)

Wartownicy Sjółdzelni
»Czujno^< 
udaremnili kradzież masła

III

Z taifiików modł

Do wzorowych wartowników 
Dzielnicy Spółdzielni Pracy Dozoru 
Mienia Publicznego „Czujność** na­
leżą Leonard Lipiec, który w dniu 
3 września br. udaremnił złodzie­
jom kradzież masła i maślanki oraz 
Józef Suski, który nie dopuścił do 
kradzieży 80 litrów mleka z MZM. 
(6001/1) I. P.

w sezonie
Lato Już się skończyło. Młodzież masowo 

powróciła do miasta, do szkól.
Dzieci wyrosły z zeszłorocznej odzieży — 

trzeba ‘pomyśleć o nowych ubraniach — mun 
durkach i płaszczykach. Z tym niestety jest 
duży kłopot, gdyż hurtownie CO i Spólnoty 
Pracy przygotowały zbyt mały asortyment 
mundurków szkolnych dla dziewcząt i chłop­
ców.

Niewiele Jest też czapek szkolnych. „Cen- 
trogal" i spółdzielnie czapnicze zbyt późno 
zajęły się dostarczeniem na rynek tego rie- 
zbędnego artykułu.

Czas też pomyśleć o ubraniu dla dorosłych. 
Trzeba się zastanowić nad jesiennym budże­
tem. Pewne inwestycje ubraniowe są nie­
zbędne, trzeba tylko oszczędnie planować.

Na suknie — możemy kupić materiał ze 
sztucznej 'wełny w cenie około 70 zł. za 
metr (metr wełny 60% kosztuje 160 zł.). Bar­
dzo modne w zbliżającym się sezonie jesień 
nym będą duże kraty i drobne krateczki tzw. 
pepity. Materiały te już ukazały się w skle­
pach, ale Jeszcze w niedostatecznej ilości. 
Mamy nadzieję, że Centrala Tekstylna rzuci 
wkrótce na rynek większe ilości tych mate­
riałów. a szczególnie pepit, których niska 
cena znajdzie na pewno wielu nabywców. 
Niejedna z czytelniczek zapyta, jak uszyć 
suknię? Otóż krój sukni jest dowolny — sze­
roki klosz krajany z ukosa lub też suknia 
wąska. Rękawy kimonowe, trzyćwierciowe. 
Bardzo modne i noszone do każdej sukni bę­
dą kamizelki z różnokolorowego jedwabiu, 

.najczęściej zakończone przy szyi kokardą. 
Gustownie będzie przybrać suknie pepitowe

jesiennym
aksamitem w kolorze materiału. Robimy wlec 
taki kołnierzyk, mankiety i nakładane kie­
szenie. Oprócz pepitek pasujących na każdy 
wzrost będziemy nosiły również suknie z 
różnokolorowych krat o dużym deseniu, cd- 
powiedniej dla kobiet szczupłych i wysokich. 
Jednak ^zczędna gospodyni zanim kupi ma­
teriał n^Fnową suknię przejrzy szafy i za­
kamarków domu w poszukiwaniu starych 
sukien. Z dwóch starych sukien możemy zro­
bić jedna nowa.

Noszone będą również wszelkiego rodzaju 
połączenia dwóch a nawet kilku kolorów. 
Praktyczna moda kamizelek ułatwi nam 
cie najrozmaitszych fasonów.

Płaszcze jesienne kobiety będą 
szowe i dopasowane. Pierwszy 
będzie już tak rozrzutnie szeroki 
tach ubiegłych, ale mniej kloszujacy. Kołnie­
rze przy płaszczach jesiennych będą mięk­
kie, zachodzące wysoko na szyje, z płaskiego 
futerka lub aksamitu. Jeśli ktoś posiada ka­
wałki futer lub stare kołnierze — przydadzą 
się teraz do przybrania. Cieple kostiumy je- 

t sienne, tak modne w ubiegłym sezonie będą 
noszone i w tym roku. Krótkie i trzyćwier­
ciowe kurtki wełniane lub futrzane znalazły 
sobie również prawo obywatelstwa.

A teraz kilka słów o modzie męskie}.
Moda obecna faworyzuje przede wszystkim 

płaszcze sportowe gładkie lub z materiałów 
deseniowych 
ni się nieco 
tym roku o 
śli chodzi o 
„atletyczne" w— ________
ciaste, a przy włożeniu minimalnej ilości wa­
ty naturalnie zaokrąglone. (E)

Komunikat
Dnia 11.IX br. „uciekły** dwa modele z na­

padem gumowym o znakach rei. 540972 i 
1312861. Organizatorzy XVjj| Ogólnopolskich 
Zawodów Modeli Latających w Radawcu k. 
Lublina proszą o zwrot znalezionych modeli 
do ZWLPZ, Lublin, ul. M. Buczka 28. wraz 
z podaniem mieisca znalezienia. Wymienione 
modele startowały do gróby pobicia 
kordu krajowego.

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWYr 
Sobota 2 przedstawienia godz. 16 „Szkoła 
kobiet** godz. 19.15 „Sześć godz. ciemno­
ści**. Niedziela 2 przedstawienia godz. 11’0 
„Szkoła kobiet** godz. 19.15 „Sześć godzin 
ciemności.

TEATR DOMU OFICERA: „Dwa tygodnie W 
Raju** — godz. 19.

APOLLO: Sobota „Dom na pustkowiu** prod. 
polskie! godz. 16, 18, 20, Niedziela „Ulica 
Graniczna" godz. 16, 18, 20.

ROBOTNIK: „Sprawa do załatwienia** -4 
prod- polskiej. Godz. 16, 18, 20.

RIALTO: Sobota i niedziela „Wawrzyńców,; 
sad" — prod. polskiej. Godz. 16. 18, 20.

PRZODOWNIK: „Za wami póida Inni" 
prod. polskiej. Godz. 18.

SALA KONCERTOWA PMRN niedziela godł. 
20 „Cyrulik Sewilski** G. Rossiniego.

Pafstwowy Teatr im. J. Osterwy: — ponie- 
dzalek godz. 19 „Cyrulik .Sewilski" — G» 
Rossiniego.

Repertuar kin podajemy na podstawie Infor­
macji OZK, ul. Pstrowskiego 6, tei. 14-CO.

DYŻURY APTEK:
Sobota; Krak. Przedni. 29, Staiingradzka 21, 

1 Maja 29.
Niedziela: Krak. Przedm. 3, Buczka 

Staiingradzka 25.

nosić 
rodzaj 
jak w Ia-

dość luźne lub z paskiem. Zmie- 
fason marynarek, które będą w 
kilka centymetrów krótsze. .le- 

linię ramion — nie będą one tak 
jak dawniej. Nie będą już kan-

,,"L wyjątkiem pp. Brzezińskiego i Studnfckiego, pozostali 
(uczestnicy zjazdu paryskiego — przyp. nasz) powiązani są 
różnymi nićmi z KOMIK-iem. P. Stanisław Gebhart repre­
zentował całe towarzystwo na ostatnim zjeździe p. Miko­
łajczyka w Paryżu. Tak się krąg zamyka. Z jednej strony 
z głębokiego ukrycia patronuje całemu towarzystwu KO­
MIK. A z drugiej?"

I tu dowiadujemy się. komu to pp. Bobrowski 1 spółka zaj 
ofiarowali z polecenia p Mikołajczyka polskie ziemie za­
chodnie:

„Po stronie niemieckiej znalazł się Austriak o polskim 
nazwisku, Herr von Lewandowsky — informuje dziennik — 
następnie Herr Majonika, no i daleko, daleko, jako patron — 
odpowiednia komórka rządu w Bonn".

Po obu stronach stołu paryskich przetargów zasiedli więc 
panowie o nazwiskach brzmiących z polska, a poglądach 
zabarwionych z pruska. Ta zbieżność ideologiczna znalazła 
również odbicie w przynależności organizacyjnej kontra­
hentów. Jak bowiem informowało pismo zachodnio - nie­
mieckie „Christ und Welt" z dnia 8 listopada 1951 roku, 
niemieccy uczestnicy rozmów należą do adenauerowskiego 
„Christlich Demokratischer Union", czyli CDU (Unia 
Chrześcijańsko - Demokratyczna). A polscy? Nieco więcej 
światła rzucił na tę sprawę reakcyjny „Dziennik Polski", 
ukazujący się w Detroit, w numerze z dnia 1 lutego 1952 
roku:

„W listopadzie r. ub. odbyły się w Paryżu rozmowy mię­
dzy przedstawicielami polskiej 1 niemieckiej młodzieży 
chrześcijańsko - demokratycznej, a w wyniku tych rozmów 
ukazał się w organie uchodźców niemieckich „Volksbote“ 
bardzo znamienny komentarz..."

Z dalszych wywodów pisma dowiedzieliśmy się, że p. Ed- 
vard Bobrowski jest to „przywódca grupki młodzieży chrze- 
cijańsko - demokratycznej, której patronuje sam pan pro­

fesor Kot. Aby czytelnicy nie mieli żadnych wątpliwości, 
trzeba dodać, że chodzi o tego samego pana Kota, który jest 
prawą ręką, mózgiem i natchnieniem pana Stanisława Mi- 

fidward gobrpwski, jjodpisujac^ ja&ęś

15)

wy z niemieckimi chrześcijańskimi demokratami w sprawie 
nowego rozbioru Polski, jest postacią drugorzędną... skoro 
stoi za nim pan Kot. Od razu można bowiem ustalić właś­
ciwą odpowiedzialność za tę akcję, która... oznacza podej­
mowanie wyraźnej próby przekazania Niemcom ziem za­
chodnich.- Pan Kot inspiruje narady... w wyniku których 
dowiadujemy się, że strona polska uznaje niemieckie pra­
wo naturalne do dziedzicznej ojczyzny, co strona niemiecka 
ogłasza jako „otwarcie zagadnienia granicy polsko niemiec- 
lc i p i"J ••• >. >»■„

Teraz wszystko Jest Już Jasne i oczywiste. Emigracyjna 
grupka polskich chadeków nawiązała kontakty z „bratnią" 
chadecją Niemiec zachodnich. Z jednej więc strony aranże­
rem całej tej afery jćst Herr Adenauer, wskrzesiciel hitle­
rowskiego Wehrmachtu, szermierz rewizjonizmu i odwetu, 
najnowszy rzecznik „Drang nach Osten". A z drugiej strony 
kieruje robotą zdrajca i obcy agent, Mikołajczyk. U podło­
ża zaś całej intrygi leży sprawa granicy na Odrze i Nysie. 
Tej granicy, która została ustanowiona dzięki zwycięstwu 
ZSRR nad hitleryzmem, a która z woli Polski Ludowej 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej uznana została za 
wieczystą 1 nienaruszalną granicę pokoju. I w tę właśnie 
granicę biją zgodnie dwaj notoryczni agenci amerykańskie­
go imperializmu — Konrad Adenauer i Stanisław Mikołaj­
czyk. Udział zaś polskich i zachodnio • niemieckich chade­
ków w tej imprezie bznacja, że rzecz dzieje się z blogosła; 
wieńitwcm Wątytapu. /

Wypływa to zresztą logicznie z całej postawy Watykanu 
wobec zagadnienia granicy polsko - niemieckiej. Od samego 
początku Watykan zajmował w tej sprawie stanowisko zde­
cydowanie antypolskie. Już 1 marca 1948 roku papież 
Pius XII w Uście pasterskim do biskupów niemieckich wy­
stąpił otwarcie przeciwko przyznaniu Polsce ziem zachod­
nich i przeciwko przesiedleniu stamtąd ludności niemiec­
kiej.

„Czy było jednak rzeczą dozwoloną wypędzać w formie 
odwetu z domu i ojczyzny 12 milionów ludzi...? — zapytuje 
obłudnie list pasterski. — My życzymy sobie i wyrażamy 
nadzieję, że wszyscy zainteresowani mogliby spokojnie roz­
patrzeć to, co zostało dokonane, i cofnąć w tej mierze, w ja­
kiej da się to jeszcze cofnąć".

Jeszcze przed tym oświadczeniem papieża Jezuicki dzien­
nik „II Quotidiano“ w artykule! swego, redaktora naczelnego, 
Adami, tak formułował stosunek Watykanu do kwestii na­
szych Ziem zachodnich:

„...Watykan uważa te ziemie za niewątpliwie niemieckie".
Konsekwencją tego właśnie stanowiska jest uporczywe 

podtrzymywanie przez Watykan tymczasowości administra­
cji kościelnej na ziemiach zachodnich.

Rewizjoniści zachodnio • niemieccy świetnie orientują się 
w postawie Watykanu i raz po raz powołuią się na to pa­
pieskie błogosławieństwo dla ich antypolskich wystąpień. 
Uchwała Kongresu Katolickiego, zorganizowanego w 1950 
roku w Bochum przez episkopat zachodnio-niemiecki, sta­
nowiący czołówkę zachodnio-niemieckiego rewizjonizmu, 
głosiła: . . , ... ... —

„Dziękujemy naszemu Ojcu św., że z wysokości swego 
tronu wysunął wobec całego świata żądan e, by „to, co się 
6tało, zostało cofnięte w tej mierze, w jakiej da się jeszcze 
cofnąć".

Partią Watykanu na terenie Niemiec zachodnich Jest 
właśnie chadecja, na której czele stoi Adenauer. Ona to dą­
ży do „cofnięcia tego, co się stało'1. Spieszy, jej w sukurs 
polska reakcja. A Doczesne miejsce zajmuje Łu Mikołajczyk, 
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